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SORRY ISOLATION
Wielka Brytan ja dum na była niegdyś 

ze srwego spłendid isolaitton „wspaniałe­
go  o d o so b n ie n ia o p ie ra ją c  się, bowiem, 
na swej 'olbrzymiej potędze morstkiej, 
obejść się mogła bez sojuszów  i niebar- 
dzo liczyć się z niezadowoleniem współ­
zaw odników  politycznych w  tej czy owej 
części świata. Ale przyszedł czas, gdy i 
W. B rytanja, z uwagi na rosnącą potęgę 
m orską Niemiec, musiała szukać porozu­
mień z innemi mocarstwami i doprow a­
dziła do powstania Trójporozum ienia, 
które zaważyło na losach Europy.

Dziś, w  dobie powojennej, gdy spraw y 
międzynarodowe dyskutowane są w  „p ar­
lamencie św iata" Lidze N arodów , a wszy 
stkie państw a Europy pow iązane są róż- 
nemi, przeplatającemi się wzajemnie so­
juszami, jedynie tylko Rosja Sowiecka 
chwalić się może odosobnieniem nietyle 
wśpaniałem, ile żałosnem (sorry).

Z ostatniej mowy prezesa Rządu Z. S. 
S. R. p. Rykowa, wygłoszonej na wielkim 
Zjeżdzie Sowietów w Moskwie wynika, 
że właściwie ze Związkiem Sowietów 
w spółpracują tylko przyjaźnie Niemcy. 
Oba pań-tw a wspierają się wzajemnie od 
czasówr Rapałlo. Ale p. Ryków nie bvl 
w łaściw ie ścisły, gdyż Niemcy, po  bun­
cie komunistycznym w Berlinie dnia 1-go 
m aja b. r. podejrzliwem okiem patrzą na 
wsptftpracę z Moskwa, której ów bunt 
był niewątpliwie zasługą.

O stosunkach z Anglją p. Ryków 
opowiadał, że kola przemysłowe angiel­
skie bardzo sobie życzą nawiązania łącz­
ności z Sowietami, ale sprzeciwia się te­
mu rząd konserwatywny. Otóż i tu p Ry­
ków był znow uż nieścisły, bowiem nie­
daw na wycieczka przemysłowców' angiel­
skich do Rosji, po powrocie do domu, 
stwierdziła, że widoki handlu z Rosją nie 
istnieją. Po bankietach i przedstawieniach 
baletowych w' Moskwie, za które gościn­
ni komuniści kazali sobie później zapła­
cić, gdy doszło do rnzmow'y poważnej, 
okazało się, że handel Sowiety pojmują 
w sposób bardzo swoisty Moskwa 
chciałaby, aby Rzad angielski wykupił to­
wary od swych obyw ateli,'tow ary ie od­
dal Rosji, a zamiast pieniędzy otrzymał 
sowieckie weksle długoterminowe o w ąt­
pliwej płatności. Anglicy sądzą, że taka 
operacja nie jest właściwie handlem.

Stany Zjednoczone zajmują wobec Z. 
S. .S. R. stanowisko bardzo wyraźne: sły­
szeć nie chcą o Sowietach. Ani o uznaniu 
rządu komunistycznego, ani o jakichkol­
wiek stosunkach z Rosją. P. Ryków mó­
wił z ironją, że Ameryka przekona się 
wkrótce, że takie stanow isko jest „po- 
prpstu śmieszne", ale Ameryka może so­
bie pozwolić na taką „śmieszność", któ­
ra jednakże doprow adza do wściekłości 
Moskwę, która doskonale rozumie, że 
Rosja Sowiecka meuznawaina przez W a­
szyngton jest skazaną na „smarzenie się 
we własnym sosie"

O Polsce p. Ryków mówił również z 
rozżaleniem.

Polska, rzekomo, unika pokojowej 
w spółpracy ze Związkiem Sowieckim, no 
i oczywiście ustawicznie coś knuje prze­
ciw Moskwie. Owe podejrzewania Polski 
o spiski przeciwsowieckie należą do  usta­
lonych obrządków  rytuału 'komunistycz­
nego i m ogą ze strony polskiej wywołać 
M ko uśmiech pobłażliwy. P. Ryków mil­
czy jednak, gdy chodzi o  to, eo robi Ro­
sja w  celu polepszenia stosunków  z P o l­
ską poza nasyłaniem emisarjuszów Ił 1-ej 
M iędzynarodówki do miast naszych.

Tak czy ihaczej p. Ryków stwierdzał.

KONFERENCJA KATOLIKÓW W BERUNIE
(BEiRLIN. (PAT.). — Polsko - niemiec­

ka konferencja porozumiewawcza wysłu­
chała we w torek referatów na temat po­
łożenia katolicyzmu w  Polsce i Niem­
czech. Referent polski prałat Maśliński 
przedstawił w  sposób przejrzysty i wy­
czerpujący zarów no historyczne podsta­
wy życia katolickiego w  Polsce, jak i 
obecne jego przejawy. W dyskusji nad 
referatami starano się podkreślić momen­
ty, które skłaniają światopogląd kato­
licki do podjęcia szerokiej akcji porozu­
miewawczej.

Ze strony polskiej przem awiał O. Ro­
stw orowski T. J. Dalsze obrady rozpoczę 
ły się od referatu dr. Dembińskiego, któ­
ry przedstaw ił polski punkt widzenia na 
stosunki polsko - niemieckie, stw ierdza­
jąc, iż trudności, które w  tej dziedzinie 
powstają, nie można lekceważyć. Referent 
zwrócił uw agę głównie na trzy kwest je: 
1) sprawę Pomorza; 2) spraw ę mniejszo­
ści narodowych oraz  .3) na nieprzychylną 
atmosferę,, w  której stosunki polsko -nie­

mieckie są z obu stron  omawiane. Wkoń- 
cu podkreślił p. Dembiński rolę kiatolii- 

ków i prasy katolickiej w  akcji nad 
oczyszczeniem tej atmosfery. Były redak­
to r „G erm anji" radca legacyjny Kiiwtzer 
poruszył kilka kwestyj praktycznych i 
za targów  aktualnych oraz przedstaw ił 
wniosek, aby utworzyć mieszaną komi­
sję, która pow ołaną będzie do prostow a­
nia nieprzychylnych, nieprawdziwych 
wiadomości prasowych.

Dyskusja była specjalnie poświęcona 
spraw ie unorm owania stosunków  p raso ­
wych, przyczem ks. pra ła t G aw lina (Kar 
towice) zarzucił katolickiej prasie nie­
mieckiej, z powołaniem się na konkretne 
przykłady, niewłaściwe informowanie opi 
n.ji niemieckiej o Polsce. D o proponow a­
nej neutralnej komisji prasowej wejdą .ze 
strony Polski: O. Rostw orowski, ks. G a­
wlina oraz dr. Dembiński, ze stromy nie­
mieckiej O Muekerman (T. J.) i radca 
Kiintzer

PRZECIWKO NAJEMNIKOM SOWIETOW
1 NANKłiN. (PAT ). — Rząd nacjonali­
styczny ogłosił dekret, uznający Feng - 
Jiiih - Sianga za buntow nika przeciwko 
rządowi i Kuomintangowi. Dekret ten od 
biera pozałem Feng - Juh - Slangow i 
wszystkie tytuły i godności i nakazuje 
wszystkim funkcjonariuszom w spółdzia­
łać w aresztowaniu go, celem należytego 
ukarania. Dekret stw ierdza, iż punkty 
oskarżenia przeciwko fe n g  - Juli - Sian-

[gowi są tak liczne, iż rząd  nie może na­
dal okazywać mu swej względności. 
Śród punktów  tych znajdują się zarzuty 
niszczenia 1 i ni j kolejowych w  porozum ie­
niu z wojskam i prowincji K w ang - Si, 
pobieranie subsydjum miesięcznego w  wy 
sokości 5 milj. rubli od rządu Sowietów, 
podpisanie tajnego układu z Rosją So­
wiecką oraz wsioóldziałanie z kom unista­
mi chińskimi.

ZA CZY PRZECIW SOCJALIZMOWI
LONDYN. (RAT.). —  .Przewodniczą- j wieców. — Chcemy być wolni od w szel­

cy partji pracy Mac Donald, pomimo, że | kich intryg 'politycznych, pochodzących 
w ostatnim czasie podupadł bardzo na [bądź od komunistów, bądź też od libera- 

| zdrow iu, objeżdża tereny środkowej Am-1 lów lub konserwatystów". Lloyd Geor- 
glji i rozwija akcję wyborczą na wielką i  ge‘a nazywa Mac Donald bluffiarzem,

| skalę, wytężając wszystkie sw e siły, aby j  który chwycił się spraw y bezrobocia w
sposób, jak to  czyni błazen w  cyrku, któ­
remu udało się znaleźć now y figiel. Mac 
Donałd stanow czo odpiera zarzuty, jako­
by strajk generalny w  r. 192.6 był dziełem 
Partji Pracy, wskazując ‘bezustannie na 
oficjalny program  Partji Pracy; gdzie jest 
powiedziane, że laburzyśoi potępiają sto­
sowanie sity', rewolucji i konfiskat, jako 
środków , zmierzających do stworzenia

otrzymać absolutną większość w  przysz­
łej Izbie Gmin. Czyni to zwłaszcza od 
chwili, gdy Lloyd George, chcąc zabez­
pieczyć sobie otw artą drogę dla ew en­
tualnej współpracy z konserwatystami, 
oznajmił publicznie, że w  obecnych wy­
borach chodzi o to, czy za czy przeciw 
socjalizmowi. „Musimy mieć większość 
— oświadczył Mac Donald na jednym z

now ego porządku społecznego.

LLOYD GEORGE O WYBORACH
LONDYN. (PAT.). — Lloyd George 

oświadczył w  wywiadzie, iż w  zbliżają­
cych się w yborach konserwatyści uzyska­
ją 6 i pól miłjona głosów, liberali 7 milj., 
Labour Party 7 i pół miljona.

W  ogłoszonej przez siebie odezwie do 
w yborców  Lloyd George stwierdza, iż 
najdonioślejszem zagadnieniem, jakie stoi 
obecnie przed .krajem, jest zagadnienie 
pokoju. Wydajemy —  pisze Lloyd Geor­
ge 112 milj. f. sz. rocznie na zbrojenia, a

DZIEŃ POLITYCZNY

KS. KARDYNAŁ RAKOWSKI 
W RZYMIE

W  sobotę, dnia 25 b. m. przed p o 1 
łudniem J. Em. ks. Kardynał Aleksander* 
Rakowski, Arcybiskup M etropolita W ar­
szawski, przyjęty był przez Ojca św. na 
dłuższej audjencji prywatnej.

JEm inencja w raz z JE . Ks. Biskuperrt 
St. Gallem wezmą udział w uroczystej pro 
cesji Bożego Ciała w Rzymie na placu 
San Piętro, którą ma prowadzić sam O j­
ciec św. Wyjście Papieża z W atykanu po­
przedzi wymiana dokumentów ratyfikacyj 
nych układu i konkordatu laterańskiego.

Kościelni Dostojnicy nasi wezmą nad­
to udział w uroczystościach beatyfikacyj­
nych Don Bosko, które rozpoczynają się 
w dn. 2-im czerwca rb. Tegoż dnia wie­
czorem Ks. K ardynał Rakowski wyjeżdża 
z Rzymu via M onachjum do K arlsbadu, 
Ks. Biskup Gall zaś do M arienbadu. 
(K A P).

KS PRYMAS KARDYNAŁ HLOND
W  poniedziałek dn. 27-go bm. o godz. 

16.15 JEm . Ks. K ardynał Prym as D r. 
A ugust Hlond, Arc>biskup Gnieźnieńsko- 
Poznański, wyjeżdża w towarzystwie swe­

go kapelana ks. Nikodema Mędlewskiego 
samolotem z Poznania do Katowic. N a­
stępnego dnia, t. j. we wtorek o godz. 10 
rano wyjeżdża Ks. K ardynał Prym as sa­
molotem z Katowic do W iednia; od Ka­
towic towarzyszyć będzie JEm inencji w  
podróży do Rzymu Prowincjał XX. Sa­
lezjanów w Polsce ks. dr. Antoni Hlond. 
Z W iednia Ks. Prym as wyrusza w środę 
o godz. 9-ej rano również samolotem w 
drogę do Rzymu, z przerw ą obiadową w 
Wenecji.

Ks. Prym as zdąża na uroczystości be­
atyfikacyjne Czcigodnego Sługi Bożego 
Don Bosko, założyciela .Zgromadzenia 
XX. Salezjanów; w czasie tych uroczy­
stości JEm inencja odprawi w bazylice św. 
Piotra pontyfikalną M szę św. Z Rzymu 
udaje się Ks. Kardynał Prym as do T u­
rynu, gdzie w macierzystym domu Sale­
zjanów odbędą się końcowe uroczystości 
beatyfikacyjne.

Podczas pobytu w Rzymie Ks. P ry ­
mas przedstawi Ojcu św. pielgrzymkę z 
Wielkopolski, która udaje się do Rzymu z 
okazji jubileuszu 50-lecia kapłaństwa Na­
miestnika Chrystusowego.

W początkach lipca JEm . Ks. K ardy­
nał Prym as na czele polskiej pielgrzym ­
ki weźmie udział w uroczystościach ku 
czci św. W acława w Pradze.

Powrót Ks. Prym asa do Polski spo­
dziewany jest w połowie lipca (K A P).

około 100 tys. ft. sz. rocznie na Ligę Na­
rodów. Jeśli rząd ma zaufanie do Ligi 
N arodów , paktu Kelloga i układów  w a- 
szygtońskieh, to zmniejszy swe olbrzymie I 
zbrojenia do poziomu .zbrojeń policji. * 
Pierw szą rzeczą, jaką, uczynię, jeśli będę j 
wybrany do (parlamentu —  kończy Lloyd j 
Gęorge — będzie podjęcie ■współpracy z 1 
innemi narodami, celem przeprow adzenia I 
znacznej i natychmiastowej redukcji zbro  
jeń.

że Zw. Sowiecki wiedzie żywot dość pu- | ny ludu rosyjskiego 'Ujarzmionego przez 
stelniczy. Oczywiście nie można mieć nic bolszew ików m uszą też w raz z nimi po- 
przeciw temu, by szarańcza komunisitycz- (zostawać na puszczy i żywić się dosłow­
na pozostaw ała we właściwem sobie miej nie korzonkami, 
scu. ale boleć musimy, wiedząc, że u n ito -! L  R.

KONSEKRACJA KS. BISKUPA DYMKA
Dziś, w niedzielę, w kościele katedral­

nym w' Poznaniu, odbędzie się, o  g. 9-ej 
min. 30 zrana, konsekracja biskupa-nomi- 
nata ks. Walentego Dymka na Biskupa 
sufragana poznańskiego.

Aktu konsekracji dokona J. Em. ks. 
kardynał prym as Hlond. Spółkonsekrato 
rami będą: J. E. Biskup włocławski ks. 
Radoński i J. E. Biskup sufragan gnieź­
nieński, ks. Laubitz.

ZMIANY W MIN. SPRAW WEWN.
Nowom ianow any dyrektor departamen 

tu politycznego M. S. W ewn. płk. Kazi­
mierz Stamirowski objął urzędowanie na 
swem no  w em stanowisku.
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ROKOWANIA POLSKC-NKWECKtE
EERLIN, (P A T ). „Vossische Z tg.” w 

depeszy swego korespondenta w arszaw ­
skiego, om awiającej wznowienie rokowań 
handlowych polsko-niem ieckich, nazywa 
je wejściem w stadjum  końcowe.

Dziennik oświadcza, że czterom iesięcz­
na przerwa w rokowaniach nie pozostała 
bez korzyści; Na diodze dyplomatycznej 
bowiem, jak twierdzi korespondent, w j’- 
jaśm ono cały szereg kwestyj spornych i 
zbliżono je do rozwiązania, tak że dele­
gacja obecnie znajduje sytuację, daieko 
łatw iejszą. Nie jest to żadną tajem nicą,—  
pisze korespondent, te  przed ostatnią 
rozmowrą w arszaw ską między min. I ler- 
mesem, a Twardowskim  odnośne kora 
niemieckie i polskie liczyły się z dojściem 
do paraiow ania całego trak ia iu  w końcu 
m aja albo na początku czerwca. Dziennik

w skazuje dalej, że p. Hermes powinien 
właśnie dopatrzeć się waznycn korzyści 
w szybkiem zaw arciu traktatu. Zdobył 
on bowiem sobie wielką zasługę, jako 
ten, który utorow ał drogę du porozum ie­
nia w spornych kwestjach nierogacizny, 
dające z jednej strony ochronę cenom 
na rynku św iatow ym  przed polskim 
eksportem  po cenach dumpingowych, a z 
drugiej strony odciążające rynek niemiec­
ki od części nierogacizny polskiej, którą 
Niemcy muszą przyjm ować i któ-ą będą 
przez zorganizowany reeksport dostarcza 
'fi innym rynkom, Drak tylko pewnych 
szczegółów techmcznyeh. Korespondent 
w yciąga z obecnej sytuacji wniosek, że w 
rokowaniach polsko - niemieckich, które 
trw ały całe lata, nastąpiła obecnie taza 
końcowa.

SPRAW* MNIEJSZOŚCI

ODSZKODOWANA NIEMIECKIE
B E R L IN  (P A T ). P rasa  Berlińska 

zgodnie donosi z Paryża, że d r. Schadrt 
na wczorajszej konferencu z Ovenem 
Youngiem i przedstawicielami delegacji 
aljanckiei oświadczył, ze wszelkie podwyż 
szenie sum, przewidzianych w projekcie 
Younga, jest dla delegacji niemieckiej nie 
do przyjęcia.

Jak  twierdzi „Yossische Zeitung", rze­
czoznawcy aljanccy w toku wczorajszej 
konferencji przyznali, że proponowany 
przez nich plan cyfrowy podwyższa p ize- 
ciętnie ratę roczną o 52 miliony. Dzien­
nik twierdzi dalej, że na podstawie tego 
n(swego sformułowania Niemcy aż do 
% ,̂wili wejścia w życie planu Younga mu­
sieliby płacić miesięcznie o 70 miljonów 
marek więcej, niz przewiduje plan Youn­
ga o 52.800 tysięcy więcej

„Vossische Zeitung" pokłada nadzieję 
w delegacjach angielskich i am erykań­
skiej, które — zdaniem dziennika — da­

ją się przekonać o niemożliwości utrzyma 
nia ostatnich żądań aljanckich

Biuro Wolffa w depeszy z Paryża po­
daje również, że ostatnia odpowiedź al- 
jancka podwyższa plan Younga o 52 mil. 
800 tys. mk rocznie i oświadcza, że wo­
bec tej decydującej różnicy zdań w kwestji 
cyfrowej, należy się liczyć z możliwością, 
iż albo złożone zostaną dwa raporty przez 
konferencje t. z. ranort większości i ra ­
port mniejszości, albo też że wogóle nie 
dojdzie do porozumienia.

W czoraj wieczorem w rozmowach po­
południowych delegacia niemiecka m; la 
zażądać od delegacyj aljanckich wypowie 
dzema się jasnego w sprawie zastrzeżeń 
niemieckich.

„B ernner Tageblatt“ , donosząc o tern 
żądaniu delegacji niemieckiej, zapowiada, 
że odpowiedź na to zapytanie niemieckie 
zapęwm nastąpi w  przyszłym b g odn iu .

GŁOSY 3 WIZYCIE MIN. ZALESKIEGO
W IEDEn , (P A T ). N iemiecko-narodowy 

organ „W iener N. N achrichten” sądzi, że 
zręczna dyplom acja węgierska mogłaby 
sam a bez pomocy dyplomacji polskiej 
usunąć nieporozumienia, panujące między 
W ęgrami, a Francją. Jeżeli półuizędowe 
wynurzenia węgierskie podkreślają mimo 
to ostentacyjnie potrzebę porozumienia 
się z Paryżem, to czynią to zapewne dla 
zam askowania innych dążeń politycznych. 
Minister Zaleski —  pisze dziennik —  roz­
mawiał w Budapeszcie zapewne nietylko 
w sprawie pośrednictw a w Paryżu, lecz 
także i w innych ważniejszych kwestjach, 
których cel jest jednak dotychczas nie­
jasny.

B U D A PE SZ T  (P A T ).ffP este r Lloyd" 
widzi doniosłość kolejnych wizyt w Bu­
dapeszcie włoskiego podsekretarza stanu 
Grandiego oraz ministra Zaleskiego w 
tem, że W ęgry przestały być przedmio­
tem polityki narodowej i me są już izolo­
wane w Europie Dziennik, przytaczając 
wysuw ane przez prasę zachodnią kombi­
nacje, dotyczące zamierzonego układu po­
między W łocham i, Polską, W ęgram i i Ru- 
munją, zaznacza, co następuje: W iemy
jedno, iż W ęgry, Italja i Polska posiadają 
Wiele punktów  stycznych i że drogi poli­
tyczne W ęgier nie mogą w żadnym punk­
cie ski zyżować się z drogami polityczne- 
mi w łoską i polską.

AMNESTIA W BUŁGARII
SGFJA, (P A T ). M inister Spraw iedli­

wości oświadczył przedstawicielom  prasy, 
iż opracow ał nowy projekt ustawy am ne­
styjnej. Projekt rozwija postanowienia 
niektórych paragrafów  daw niejszych

ustaw  am nestyjnych i znosi kary  dodat­
kowe oraz grzywny pieniężne w s to su n ­
ku do skazanych za przestępstw a polity­
czne, którzy skorzystali luż z amnestji lub 
praw a łaski.

PRZEDŁUŻENIE WYGNANIA WILHELMA II
BERLIN. (P A T ) —  Gabinet Rzeszy 

uchwalił pnsedłujyć moc obowiązującą 
ustawy o ochronie republiki, która m. in

zawiera paragraf, zakazujący b. cesarzo­
wi W ilhelmowi pow rotu  do Niemiec, na 
następne trzy lata

WYJAZD AMANULLAHA
SEMLA (PAT.) — B król \m anul- 

lah, któremu rząd indyjski udzielił ułat­
wień w  podróży od granicy do Bomba­
ju odjechać ma w kierunku Rzvmu. We­
dług oytatnicb w iadom ość przed wyjaz 
r*em AmanuHaha z Afganistanu, doszło

do ciężkich w alk, w  czasie których resztki 
wojsk Amamdlaha zaatakowane były 
przez przeważając*- siły emira- Kabulu 
Hahibuilaha. B itw a zakończyła się po  
ratżka wojsk Amawullaha, który pośpiesz­
nie wyjechał z  Kamclaharu

ŚWIĘTO IMPERJUM ANGIELSKIEGO
LONDYN, (P A T ). W dniu dzisiejszym 

*w całej Anglji oochodzone jest uroczyście 
'Święto Imperjum Z okazji tej uroczysto­
ści w ygłoszą dzłbiaj wiec zorem na ban­
kiecie przem ówienia okolicznościowe ks. 
Jerzy i ks. Uonnaugfit. W całym kraju od­

byw ają  się zebrania, na których przemŁ.- 
u ia jący  podkreślają historyczne znaczenk 
św ięta, które w tym roku zbiega się ze 
szczęśliwym pow rotem  do zdrowia króla 
Jerzego. W  eczorem na zebraniu publicz- 
jiem w Hyde Parku przemawiać będzie

MADRYT (PAT.). — K ongres sto­
warzyszeń Przyjaciół Ligi N arodów  ob­
rabow ał w czoraj nad spraw ozdaniem  w  
kwestii mniejszości narodow ych, przyj­
mując propozycję francuską, dotyczącą 
przekazania tej sprawy do zbadania in- 
sb  łutowi praw e m iędzynarodowego, któ­
ryby miał opracować projekt konwencji

międzynarodowej. Pozań*m przyjęto re­
zolucję, dom agającą się od Ligi Narodowi 
Dowołania w  charakterze -rzeczoznawców 
przedstawicieli europejskiej ooinji pub licz 
nej celem wyszukania najlepszych i naj­
szybszych spuoobów  rozw Lizania cało­
kształtu zagadnienia mniejszościowego. 
Na kam pra-ce kongresu zostały zasoń-

czone.

PA GRANICY LITEWSKIEJ
STRZAŁY D O ŻOŁNIERZY POLSKICH

W E N O . (A .W ). — J-afk ustalono n a , Druskienik ostrzeliw ano ogniem kaiab i-
pograniczu -polsko - litewskiem w ładze li 
tewskie prócz wzmocnienia straży p o ­
granicznej utworzyły cały szereg specjal­
nych zasadzek. Celem tych zasadzeK jest 
ofrzeliw amie wszystkich, którzy będą usi­
łowali przekroczyć granicę do Polski, lub 
Z Pofekii do Litwy

n-owym -przechodzący patro l KOIPM. Dzię 
ki odległości o raz  nierówności terenr 
strzelanina ta żadnej szkody p o  naszej 
stronie m e wyrządziła. Podobne ostrzeli­
w ania patrolów  K Q P‘a  są  n a  porządku 
dziennym w  dniach ' ostatnich. Stw ier­
dzono również, że napad bandy pod Sło- 

Z  jedne, z takich zasadzek w  rejonie i bódkn na pai.ro) KOP‘a  Jest dżiełtau litew­
skich żołn erzy w raz z szaulisam

DEMONSTRACJA k o m u n  s t ó w  w  w ię z ie n iu

pretnjcr Baldwńi.

W ILN O . (P A T ). W  sobotę dn. 25 b. 
m. rano część więźniów politycznych w  
więzieniu na Łukiazkachi rozjzoczęla gło­
dówkę. Jest to  jedna więcej z dem-onstracyj 
komunistycznych. U siłują oni wykorzystać 
dla swej akcji agitacyjnej wypadek samo­
bójstwa więźnia Kotbgsbergerga, który 
zdarzy! się tydzień temu w  dniu 19 -b m. 
Jak wiadomo, przyczyną samobójstwa, 
stwierdzoną przez surowe śledztwo w ładz 
prokuratorskich, była choroba nerwowa i 
nikt winy tego wypadku nie ponosi. 
P rzez cały tydzień, współtowarzysze Kó- 
rógrbergera na wypadek ów  zupełnie nie 
reagowali. Kiedy jednak komunistom w 
mitście nie powiodło się urządzenie de-

więzieniu panuje zupełny sookój.

monstracji na placu Łukiskim przeu wię­
zieniem, gdyż bvła ich znikoma ilość, a 
policja w porę manifestacje uniemożliwi­
ła, wówczas agitatorzy komunistyczni sko­
rzystali z dnia piątkowego 24 b m., któ­
ry jest dniem odwiedzin przez osooy z 
miasta i —  jak zostało przez władze wię­
zienne ustalone — w czasie odwiedzin 
zdolah przesiać odsiadujący więzienie ko­
munistom polecenie rozpoczęcia głoaowki. 
Nie jesi ona —  jak widać z powyższe­
go —  jakimś żywiołowym aktem samych 
więźniów, którzy me mieli do niej żadne­
go powodu, — lecz jest sztuczna m ani­
festacją, wywołaną przez agitację Komu­
nistyczną z poza murów więziennych. W

P. PRFZYDŁNT RZECZYPOSPOLITEJ
P  Prezydent Rzeczypospolitej przed­

południe spędził na Zamku, .załatwiając 
spra-wy urzędow e, a koło godziny 19 udał 
się na tereny Wvsrtaw'y, gdzie następnie 
zaszczyt'I swetni odwiedzinam i pawilon

prasv 'P -Prezydent zwiedził szczegółow o 
cały pawilon, zatrzymując się przed nie­
któremu stoiskami. P o  opuszczeniu oaw t- 
lonu prasy odjechał p. Prezydent -na. tere­
ny zachodnie gdzie zwiedził rów nież

część terenów

W YjAZD MIN. ZALESKIEGO DO BUKARESZTU ODŁOŻONY

W  związku z p ro m o w a n y m  wyjaz­
dem p. M inistra Spraw  Zagranicznych 
Zaleskiego w  ikoncu bieżącego nuesiąca 
do (Bukaresztu « udaniem się z Rtmunji' 
■bezpośrednio do M adrytu n a  rozpoczy­
nającą się w  dniu 6 czerwca sesję Rady 
L-i-gi N arodów  P. A. T. dowiaduje się, iż 
rumuński M inister Spraw' Zagranicznych 
p. Mironeseu, który -po odbywającej się 
obecnie w  Biatogrodzie konferencji -Ma­
lej Emtenfy spędzi kilka -dni w  Jugosławii

lako gość jugosłow iańskiego Rządu, za­
wiadom,! p  M-;m stra Zaleskiego, ze nie 
zdąży pow rocie da Bukaresztu p rzed  31 
ma1 ja.

W obec pow yższego w izyta w  Pumu- 
mj-' polskiego M inistra Spraw  Zagranicz­
nych, -który jeet zm uszony -liczyć się z ten • 
mimem sesji Rady I-igi N arodów  w  M a­
drycie, zostaje przesunięta na okres póz- 
niejszy.

KONFERFNCJA KOLEJOWA

Dma 24 b. m. rozpoczęła się w Kra1-mai Miedzyinarodową Konferencję R. I V
kow .e konferencja przedstawicieli zarzą­
dów  kolejowych rum uńskiego, czech-osło- 
w at kiego i jugosłow iańskiego p od  p rze­
wodnictwem kierow nika Dyrekcji 'kra­
kowskiej m i. G rabow skiego Konferencja 
ta- zańme się uzgodnieniem w niosków

t. j. Związku, regulującego obró t w a g o  
nów w  ruchu międzynarodowym. R. I. V. 
rozpocznie obrady z udziałem przedsta­
wicieli -wszystkich europejskich zarzą­
dów kolejowych w  Lucernie dm a 19-go
czerwca

K L E JO W E  WYDZIAŁY DROGOWE

M inister Komunikacji m-ż Kuhn zmie­
nii  dotychczasowy- -ustrój kolejowych w y­
działów  dnogowrych i w prow adził row y  
dz:ał nazw any , inwestycyjnym" Z arzą­
d z e n i  to  podyktowane jest doniosłością 
zadań, które siuełniać maja "Wydziały d ro ­
gow e W  myśl zarządzenia M inistra za ­
kres działania działu inwestycyjnego jesi 
następujący: budow a nowych s/tacyj, m o­
stów , w iaduktów , tuneli i przepustów ,

m ierzą rozpocząć n a  jesieni tego noku 

KOMITET EKONOMICZNY IŁ AŁ

budow~ i przebudowa- -dworców, maga 
-ymów, stacyj w odnych, parow ozow ni i 
t. d. Dział inwestycyjny będzie rozpisy­
w ał i zawierał umowy z  -przedsiębiorcami 
i czuwał nad -postępem robót, lsontrofo- 
wał jakość wykonania N adto badać bę­
dzie projekty nowych ijnńj prvw ataych 
pod względem  tecimicznwm i opracow y­
wać szczegółowe program y robói n w ę  
słycyjnych, które Mćn. Kormmfcacji za-

Dtrra 24 b. m odbyło się rvod prze­
wodna Dt-we.n p. iPrezesa R. M. dr. Kazi- 
utie-iza św itatskiego posiedzenie Komite­
tu Ekonomi, znego M inistrów  N a posie- 
efeerau p. M inister KwatfeowsU w ygło­

sił obszerny referat o  rozw oju naszych 
stosunków  gospodarne n c h  z - agrarnie ą 
oraz  o  ytami** balanau herpoicryego, po- 
< zem odbyła się na e tematy d ic s -ra  dy-
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R Ę K A  IMPERJUM
Anglicy czują się wszędzie, jak u siebie w  

domu, na globie ziemskim. Jest to praw da 
oddawna stwierdzona i wiadoma każde­
mu, kto pilnie śledzi wydarzenia rozgry­
wające się w różnych krajach, w których 
występuje w jakiejkolwiek postaci interes 
angielski. Jest faktem, że jeśli pod wzglę­
dem terytorjalnym  Im perjum  Brytyjskie 
obejmuje bez m ała jedną trzecią wszyst­
kich lądów na naszym planecie, to wpły­
wami swemi obejmuje ono dosłownie cały 
glob ziemski, nie znajdując na drodze 
swej żadnych większych przeszkód ani 
trudności.

Brzm i to nieco paradoksalnie, w rze­
czywistości wszakże paradoks ten przesta­
je być paradoksem , skoro się bliżej przyj­
rzymy sprawie chociażby na pierwszym 
lepszym przykładzie z życia. A jiuż 'to trze 
ba przyznać, że przykładów tych wcale 
nie należy szukać, każdy dzień bowiem 
dostarcza ich pod dostatkiem i w  dowol­
nej ilości. Przyjrzyjm y się tylko niektó­
rym.

Kiedy rozgorzała w Chinach wojna 
domowa, wiadomem było, że na terenie te­
go  .państwa ścierają się ze sobą wpływy 
sowieckie, japońskie, amerykańskie i an­
gielskie. Każdy z dyktałorów -generałów  
był — jeśli można tak powiedzieć wręcz 
otwarcie — na usługach jednego z wy­
mienionych rządów, Japonji, Sowietów, 
Stanów Zjednoczonych bądź Anglji. Dy­
plom acja brytyjska, a w raz z nią wywiad 
angielski, potrafiły tak pokierować losa­
mi wojny domowej, że na placu pozosta­
ła tylko A nglja, a rząd obecny w Chinach 
pierw szą umowę, jaką podpisał zaraz po 
swem powstaniu, zaw arł w łaśnie z Wielką 
Brytanją. Sowiety mimo włożonych olbrzy 
mich nakładów i energji poniosły srom ot­
ną klęskę. W  trudnej pozycji znalazła się 
również Japonja. Praw ie że nic nie wskó­
rały Stany Zjednoczone. Po jednemu o- 
deszli niewygodni generałowie chińscy, a 
zostali na placu jedynie wygodni. Słowem, 
uporała się Wielka Brytan ja ze wszystkie 
mi kłopotami, jak gdyby to  były kłopoty 
w ew nątrz kraju w łasnego w  Europie

Inny przykład. Afganistan, jak wiado­
mo, odgrywa bardzo doniosłą pilę w po­
lityce angielskiej. Przez Afganistan wie­
dzie jedyna droga lądowa z państw a ro­
syjskiego do Indyj. Pomiędzy W ielką Bry 
tanję a Rosją oddawna toczył się zażarty 
bój dyplomatyczny o wpływy na terenie 
Afganistanu. W alka ta bynajmniej nie o- 
słabła ze zmianą ustroju w Rosji, ale na- 
odwrót nabrała jeszcze bardziej na sile i 
zaciętości. Sowiety główną uwagę skiero­
wały na Azję, .usiłując wywołać tam fer­
menty wszelkiego rodzaju, w pierwszym 
rzędzie skierowane przeciwko Anglji. 
Chiny i Indje stanowiły główne cele tych 
zabiegów Moskwy i trzeciej międzynaro­
dówki. Anglicy przez dłuższy czas spo­
kojnie śledzili działanie Aman Ułły kra 
ju  afgańskim , nie czyniąc mu żadnych 
przeszkód ani w utwierdzeniu się na tro­
nie, ani w jego reformatorskich zapędach, 
mimo iż na wstępie swych rządów wystą­
pił przeciwko Anglji Aman Ułła wyraźnie 
nieprzyjaźnie, bo nawet z bronią. Roz­
grywka musiała nastąpić dopiero w mo­
mencie, kiedy Aman Ułła wyraźnie począł 
działać, jako sojusznik Sowietów.

Jeszcze za pobytu Aman Ułły w Lon­
dynie dyplomacja angielska, pilnie śledzą­
ca działanie władcy afgańskiego i M o­
skwy, była doskonale zorjentowana, do 
czego zm ierzają zamiary sowiecko-afgań- 
skie. Zanim  też zdążył Aman Ułla prze­
jechać granicę polsko - sowiecką, udając 
się do Moskwy, w Afganistanie poczynio­
ne zostały niezawodnie przygotowania, 
mające wpłynąć decydująco na zmianę 
położenia w sposób radykalny i wysoce 
nieprzyjemny dla niespokojnego władcy 
afgańskiego. Zaledwie też zdążył wrócić 
do kraju  Aman Ułła, mając zapewnione 
poparcie sowieckie, kiedy w kraju wy­
buchło nieoczekiwanie powstanie, które 
przybrało formy groźnej wojny domowej, 
zakończonej wyrzuceniem Aman Ułły z 
Kabulu i zrzeczeniem się przez niego tro­
nu na rzecz brata Inayat Ułły. W ojna do­
mowa zaciągnęła się na dobre, aż wresz­
cie na widownię wypłynął znowu ktoś po­
zostający w bliskich stosunkach z dyplo­
m acją angielską, mianowicie Habib Ułła,

który objął tron w Kabulu. Podjęte prze­
ciw niemu kroki orężne przez Aman Ułlę 
przy pomocy sowieckiej zakończyły się 
ostatnio klęską i ucieczką Aman Ułły... do 
posiadłości brytyjskich w Indiach.

Potężna i daleko sięgająca jest ręka 
Im perjum  Brytyjskiego. Umiała sobie 
Wielka Brytanja dać radę z plemionami 
arabskiemi, tworząc fantastyczne króle­
stwo Iraku w Mesopotamji. Umiała po­
dołać wszelkim kłopotom piętrzącym się w 
Egipcie Umiała stawić czoło trudnościom 
w Chinach, gdzie wyszła trium fująca i 
zwycięska. Umiała sobie poradzić na naj­
trudniejszym  niewątpliwie odcinku

wschodnim, bo w Afganistanie. I to w spo 
sób rnogący obudzić prawdziwy podziw 
i zdumienie.

Obecnie niefortunny Aman Ułła ma 
sposobność rozmyślać w jakiemś zaciszu 
europejskiem o przeciwnościach losu, o bez 
skuteczności wszelkiej pomocy ze strony 
swych bolszewickich przyjaciół z Moskwy 
i o potędze Brytyjskiego Imperjum, które 
chociaż nic nie miało przeciw wyniesieniu 
się jego, Aman Ułły, w Kabulu, to jednak 
stanowczo i skutecznie umiało przeciwdzia 
łać .wszelkim szacherkom jego z w ładca­
mi dzisiejszej Rosji.

X. X.

GŁOSY I ODGŁOSY

MEMORJAŁ W SPRAWIE MNIEJSZOŚCI
Belgradzka „Poliłika" ogłosiła treść 

memoriałów, którą Rządy: Polski, Grecji, 
Rumun/ji, Czechosłowacji i Jugosław ji 
przedłożyły Komitetowi Trzech w Lon­
dynie, który miał rozpatrzeć szereg w nio­
sków, zgłoszonych przez wiele państw  w  
spraw ie zmiany procedury mniejszościo­
wej przez Radę Ligi N arodów . Memorja- 
ły te przypominają, że państwa, które 
podpisały traktat o mniejszościach naro­
dowych, chciały same zapewnić swym 
mniejszościom równe praw a z innymi 
obywaielami, miały jednak wątpliwości, 
czy powinny zawierać traktaty o mniej­
szościach, sprzeczne z zasadą równości 
między państwami i dlatego sprzeciwiały 
się zaciąganiu specjalnych zobow iązań, 
które nie obow iązują innych państw.

Dla zaspokojenia tych wątpliwości i 
obaw , oświadczono sygnatariuszom  trak­
tatu o mniejszościach narodowych na kon 
ferencji pokojowej, że zawarcie tych trak ­
tatów  spow oduje zagw arantow anie nie­
naruszalności terytorjalnej granic zainte­
resowanych państw  przez wszystkie pań­
stw a sprzymierzone, a zwłaszcza przez 
wielkie m ocarstwa. W.iadomo jednak, że 
ta obietnica nie została zrealizowana w 
praktyce do dnia dzisiejszego. Państw a, 
wtóre podpisały traktaty o  mniejsżościach, 
znalazły się więc w  sytuacji innej, niż w  
tej, jakiej miały praw o oczekiwać. Wy­
wiązały sie one z zaciągniętych zobow ią­
zań, ale dotychczas nie otrzymały przy­
rzeczonego ekwiwalentu.

Memorjały występują dalej przeciw­
ko zmianie procedury mniejszościowej, 
zaprojektowanej w  Genewie przez dele­
gatów  Niemiec i. Kanady, poczem charak

teryzują skargi mniejszościowe. Skargi te 
wpływają rów nież z zagranicy, a celem 
ich jest wyłącznie propaganda przeciw 
państwu. O chrona mniejszości jest dla 
nich tylko pretekstem do agitacji i w yw o­
ływania niepokoju umysłów o sytuacji 
politycznej. O to dlaczego państwa mniej­
szościowe dopatrują się groźby dla ich 
bezpieczeństwa d dobrych stosunków  mię­
dzy narodami w  akcji petycyjnej organi- 
zacyj jednostronnie zainteresowanych.

Występując dalej przeciwko nadużywa­
niu skarg mniejszościowych dla popagan- 
dy przeciw państwom , stw ierdzają me- 
moijały, że można z góry  przewidzieć, iż 
Liga N arodów  nie będzie nigdy tolero­
wała pogwałcenia praw mniejszości i 
zdoła naprawić każdą istotną krzywdę. 
Należy jednak przypomnieć mniejszo­
ściom, a zwłaszcza tym, którzy niepoko­
ją się o  ich losy, że obowiązki mniejszo­
ści narodow ych są równie święte, jak ich 
praw a. Mniejszości powinny być lojalne 
i w ierne państwu, w skład którego wcho­
dzą, szanować jego praw a i wypełniać 
wszystkie swe zobowiązania.

Wymienione rządy stw ierdzają, w  koń 
cu, iż uważa ja się za upow ażnione do 
sform ułowania powyższych uwag, ponie­
w aż jest niezaprzeczonym faktem, iż sy- 
gnatarjusze traktatów  mniejszościowych 
posunęli się w  zakresie obecnej procedu­
ry poza swe zobow iązania traktatow e.

Jak się ajencja P ress w  ostatniej 
chwili dowiaduje, nie zajął Komitet 
Trzech w  Londynie stanowiska pozytyw- 

I nego w stosunku do propozycyj Niemiec 
I i Kanady.

KONFERENCJA POLSKO-RUMUŃSKA
W dniu 25 b. m. rozpocznie się w  Bu 

kareszcie konferencja ekonomiczna pol­
sko - rumuńska, której zwołanie zostało 
postanowione podczas pobytu rum uń­
skiego M inistra Spraw  Zagranicznych, 
p. Mironescu, w  lutym r. b.

Delegacji polskiej przewodniczy po ­
seł R. P . w  Bukareszcie, p. Szembek. Je­
go zastępcą zaś będzie p. Sokołowski, dy 
rektor departamentu handlow ego Min. 
Przemysłu i Handlu. Ponadto w skład 
delegacji wchodzą pp : Raczyński, zastęp 
ca naczelnika wydziału w schodniego AL 
S. Z . oraz rzeczoznawcy Min. Przem.

i Handlu, Min. Skarbu oraz Min. Spra­
wiedliwości. Celem konferencji jest uzgod 
nienie szeregu aktualnych kwestyj gospo­

darczych  polsko - rumuńskich, przyczem 
om ówione zostaną również sprawy, bę­
dące w  związku z zamierzoną rewizją 
traktatu handlowego polsko - rumuńskie­
go z roku 1921.

R okow ania te wpłyną niewątpliwie na 
usunięcie trudności istniejących przy wza 
jemnej wymianie tow arów  i przyczynią 
się do ożywienia i zacieśnienia stosun­
ków polsko - rumuńskich w  dziedzinie 
ekonomicznej.

Irland ja  przygotowuje się, by godnie 
uczcić stulecie odzyskanej przez katoli­
ków swobody. W  Dublinie spodziew ają 
się wielkiego napływu ludności. Mniejsze 
m iasta przygotow ują się również do uro­
czystości.

Arcybiskup Harty zaznacza w prze­
mówieniach, że ludność irlandzka nic chce

Z IRLANDJI
kiein Daniela 0 ‘Connel‘a, które wkrótce 
m ają być odbite.

Dubiińskie M inisterstwo Spraw  Za­
granicznych komunikuje, że rząd wolne­
go  państw a irlandzkiego zgłosił gotowość 
naw iązania stosunków  dyplomatycznych 
ze Stolicą Apostolską i że Ojciec św. pro­
pozycję tę przyjął. Narazie nie jest jesz-

wnieść do tych uroczystości gorzkich1 cze znany termin m ianowania p rzedstaw i- 
wspomnień poniesionych udręczeń, chce cieli obu stron. W śród kandydatów  na sta
ona tylko złożyć hołd bohaterskim  pra­
dziadom, którzy wśród najsroższych nie­
bezpieczeństw  zostali Kościołowi wierni. 
W ielu z nich położyło życie za wiarę i 
spodziewać się można, iż wkrótce zosta­
ną zaliczeni w  poczet świętych.

Rząd irlandzki bierze w  uroczysto­
ściach udział, w prow adzając zarazem pa­
miątkowe znaczki pocztowe z wizernn-

nego zainteresow ania (KA P.).

nowisko posła irlandzkiego przy W aty­
kanie wymieniany jest Desmond Fitzge- 
rald, obecny minister wojny wolnego pań­
stwa, który reprezentow ał wielokrotnie 
Irlandję w Genewie. Dubliński korespon­
dent ,.Tim es‘a” zaznacza, że decyzja Pa­
pieża wywołała radość w całei katolic­
kiej Irlandji i że w ybór przedstawicieli 
obu .stmu bodzie przedmiotem powszcch-

DLATEGO!
Rzeczpospolita napisała onegdaj w  a r­

tykule „Od Zachodu", poświęconym P. 
W. K., a podnoszącym pracę i umiejęt­
ność organizacyjną Polski Zachodniej:

— Z naszego Zachodu idzie odrodzenie we­
wnętrzne, praca od podstaw nieoglądająca się 
nawet na tych, którzy pracy tej systematycznie 
przeszkadzają.

Z kolebki narodu i państwowości naszej, 
z nad Oopła i Warty idzie ku nam wielki zew, 
w którym słychać glosy wieków: do pracy, byś­
my stać się mogli ludem silnym i bogatym, pań­
stwem mocnem jak za żelaznych Bolesławów, 
symbolów polskiego genjuszu.

Pochwały dla pracy Poznania nie bar­
dzo podobały się Głosowi Prawdy, który 
wystąpił z nadmiernie długą odpowiedzią, 
zasłaniając się, skądinąd słusznem  twier­
dzeniem, że P. W. K.

— Dla tego się właśnie nazywa powszechną 
i krajową, że na jej powstanie złożyły się 
wszystkie siły twórcze wszystkich dzielnic kra­
ju...

Oczywiście, ale „się właśnie", gdyby 
taka P. W. K. organizow ana była poza 
Polską Zachodnią, kto nam zapewni, że 
pawilony nie byłyby w znoszone energicz­
nym wysiłkiem firmy Budex, lub też Spół­
ki, k tóra pracow ała około budowy gma­
chu M inisterstwa Poczt, a dostawcą drze­
wa nie zostałby p. Szulz specjalista od 
progów kolejowych... Dlatego P. W. K. 
najlepiej udać się mogła w  Poznaniu.

OBRONA „MŁOTA I KIELNI".
W wysoce ustosunkowanej Epoce p. 

W idz bardzo chętnie zabiera głos w  obro 
nie „niesłusznie" oczernianych masonów. 
W czoraj ten sentymentalny i egzaltowany 
publicysta, m. in. napisał:

— Atasonerja w Polsce jest organizacją taj­
ną. Ale przecież coś niecoś o  niej wiadomo. Za 
sady, cele, idee naczelne nie są tajemnicą, już 
choćby tylko z tego względu, że nie różnią się 
od zasad, celów, idei lóż masońskich zagranicz­
nych, działających jawnie. Więc o masonerji w 
Polsce, mimo, że tajna, można z całą ścisłością 
powiedzieć, że — jak wszędzie na świecie — 
służy hasłom humanitarnym, hołduje zasadom 
wolności myśli i sprawiedliwości  ̂ społecznej. 
Tdeologja masonerji nie jest tajemnicą. Ale po­
nieważ sama organizacja jest u nas tajna, przy­
pisuje się jej dlatego tajne cele. Tu już pole do 
fantazji. Rośnie i rośnie góra kłamstw o maso­
nach i byłaby nawet pożyteczna ,gdyby chodziło 
o ukrycie celów prawdziwych. Masoni mogliby 
się cieszyć, że ich wrogowie idą im na rękę t 
przez szerzenie kłamstw ułatwiają ukrywanie 
prawdy. Gdyby — powtarzam — o to ukrywa­
nie chodziło. Lecz powodu do radości masoni 
zapewne tu nie widzą z innego jeszcze względu, 
z tego mianowicie, że kłamstwa o  masonerji za­
nadto już ogłupiają czytelników, a masonom 
przecież bardzo zależy na tern, żeby rodzaj 
ludzki był mądrzejszy.

P. W idz unika w yraźnie odpowiedzi 
na małe skromne pytanie- dlaczego ma­
soneria skoro  nie ma tajnych celów... jest 
organizacją tajną... W łaściwie jak nie 
wstyd tak subtelnemu dziennikarzowi, ja­
kim chce być p. W idz ogłupiać tak czytel­
ników Epoki, którzy muszą chyba wie­
dzieć, że istnieje cała olbrzymia literatura
0 masonerji w  różnych językach, która 
wcale nie przemawia za nadaniem maso­
nom tytułu dobroczyńców ludzkości.

NAUKA RELIGJI
Słowo Pomorskie donosi :

— Jak sobie czytelnicy zapewne przypomi­
nają, w końcu marca b. r. miało się odbyć ze. 
branie protestacyjne obywateli toruńskich prze­
ciwko zamierzonemu obcinaniu godzin nauki 
religji w szkołach średnich i niższych. Zebra­
nie to zostało odwołane, ponieważ iniqatorzy 
zebrania otrzymali z kół miarodajnych zapew- 
nienie, że odpowiedni okólnik zostanie cofnięty.

Obecnie jednak rozporządzenie Min. Wyzn. 
Rek i Ośw. Publ. L. dz. II. 3098/29 z dn. 8. 2. 
29 (pismo kuratorj. okr. szk. pom. L. dz. I 
5599/29 z dn. U. III. 29) zaczęło obowiązywać
1 to w szkołach niższych już od 1-go kwietnia, 
a w szkołach średnich od 1-go maja. Stosownie 
do tego rozporządzenia, liczbę godzin nauki re­
ligji zmniejszono z 3 do 2 tygodniowo.

Gazeta Warszawska do tej informacji 
dodaje:

— Ciekawe, że rozporządzenie to zostało 
wprowadzone w życie w Tolsce Zachodniej tyl­
ko na Pomorzu. Poznańskiego i Śląska „refor- 
ma“ nie dotknęła.
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CHRYSTJANIZM W JAPONJI
Już w roku ubiegłym do parlam entu 

japońskiego wpłynął wniosek uznania 
urzędowego religji chrześcijańskiej na ca- 
łem terytorjum  Państw a W schodzącego 
Słońca. Mimo w ybitnych już dzisiaj 
wpływów chrześcijańskich w Japonji
wniosek ten w parlam encie nie przeszedł 
w obawie przed rozruchami, które mo­
gliby wywołać wpływowi jeszcze na ma­
sy ludowe kapłani pogańscy.

Obecnie projektow any jest ponownie 
na porządek dzienny parlam entu ten sam 
wniosek.

W  uzasadnieniu rządowem  wniosku 
Minister W yznań podaje: Od 60 lat w Ja­
ponji zniesione zostały praw a, zakazują­
ce religji chrześcijańskiej. Religja więc 
ta nie jest już oddaw na uw ażaną za pań­
stw ow o wrogą. Praw o japońskie gwaran 
tuje przytem  wolność religijną każdego 
obyw atela. Liczba chrześcijan w Japonji 
wzrosła w tym czasie bardzo. Chrześci­
janie oddali państw u bardzo wiele przy­
sług, szczególnie na polu wychowania 
młodzieży i pomocy społecznych.

Z powyższych względów rząd impe- 
rjum uważa za rzecz słuszną i spraw ie­
dliwą, by religji chrześcijańskiej przyzna­
ne zostały te same praw a, z których ko­
rzystają shintoizm i buddyzm . Chrystja- 
nizm nie jest żadną now ą religją, ma za 
«obą już wielowiekową historję i w Euro­
pie dostosow ał się do wszelkiego rodza­
ju ustrojów  państw ow ych. Charakter 
narodu japońskiego zawsze odznaczał się 
wielką uczynnością i tolerancją —  winien 
więc okazać się takim i teraz w stosunku 
do religji chrześcijańskiej.

Miejmy nadzieję, że inicjatywa rządu 
japońskiego i racje, przytoczone w moty­
wacji tego wniosku znajdą uzasadnione 
uznanie w japońskiej opinji publicznej 
i doprow adzą do oficjalnego uznania

chrystjanizmu w tym najbardziej na Da­
lekim W schodzie kulturalnym  i postępo­
wym kraju.

ŚMIERĆ JACKSONA DE FIGUEIREDO
W  listopadzie ub. r. Kościół katolicki 

w Brazylji poniósł ciężką stratę. Bojo­
wnik ruchu katolickiego wśród inteligen-

WYCIECZKA DO PRAGI
Z UDZIAŁEM J. EM. KS. KARDYNAŁA PRYMASA

Główne uroczystości obchodzone w r.
b. przez naród czeski 1000-nej rocznicy 
śmierci św. W acław a odbędą się w P ra­
dze na początku lipca.

Z Polski wyjedzie na nie wycieczka 
dnia 2-go lipca. W ezmą w niej udział 
J. Em. Ks. Prym as, Kardynał Hlond i JE. 
Ks. Biskup Lisiecki.

Koszta przejazdu koleją (3-cią klasą) 
i 6-dniowego pobytu w Czechosłowacji

wynosić będą około 120— 150.—  złotych 
od osoby. Cyfry te są bez zobowiązania, 
jedynie dla orjentacji.

Do spraw y wycieczki pow stał pod pro­
tektoratem  J. Em. Ks. Prym asa Hlonda 
komitet (Poznań, Ostrów  Tumski 1), do­
kąd należy kierować zgłoszenia z poda­
niem dokładnego adresu. Bliższe szcze­
góły osobom, które zgłoszą uczestnictwo 
w wycieczce, komitet roześle w pierw­
szej połowie czerwca r. b. (K A P.).

WALKA Z NEO-MALTUZJANIZMEM
M ussolini przedstawił w  Senacie pro­

jekt prawa, na mocy którego wszystkie u- 
rzędy i zakłady przemysłowo - handlowe, 
państw ow e i prywatne, 'będą zobow iąza­
ne przyjm ować do  pracy przedewszyst- 
kiem ojców i matki licznych rodzin. Ro­
dzice licznych rodzin m ają mieć zawsze 
pod tym względem pierwszeństwo przed 
rodzicami bezdzietńemi lub rodzin nie­
licznych. Gdy zaś nie będzie konkurencji 
rodziców licznych rodzin, pracownicy po­
zostający w związku małżeńskim, m ają 
mieć pierwszeństwo przed samotnymi.

W motywach tego praw a podaje M us­
solini: „P rojekt tego praw a powstał, jak 
i wszystkie inne nasze polityczne posunię­
cia, jedynie z troski o utrzym anie porząd 
ku moralnego. Prawo to winno się stać 
jednym z najskuteczniejszych środków do

NIEDZIELA SZKOLNA W NIEMCZECH
Niedziela 5-go b. m. we wszystkich 

diecezjach niemieckich obchodzona była 
jako dzień szkoły katolickiej. W związku
a. tern konferencja biskupów  niemieckich 
w Fuldzie w ydała list pasterski, w któ­
rym podkreśla z naciskiem, że szkoła ka­
tolicka nie może być tylko miejscem, 
gdzie dzieciom i młodzieży udziela się 
tych lub innych wiadom ości, lecz szkołą 
wychowania, obowiązaną do współdzia­
łania z domem rodzicielskim i Kościołem  
w dziele kształcenia prawdziwych chrze­
ścijan i w artościowych moralnie ludzi. 
Religja w szkole katolickiej w inna być 
nietylko przedmiotem nauki w pewnych, 
oznaczonych godzinach, lecz właściw ą

duszą pracy szkolnej. Szkoła katolicka 
spełni swe wielkie zadania wychowawcze 
tylko wówczas, gdy rodzice będą ją ob- 

Idarzali zaufaniem i zrozumieniem. Dom 
Rodzicielski, szkoła i Kościół to trzy  wiel- 
ikie czynniki wychowania katolickiego. —  
•Pielęgnowanie w ludzie katolickim, po­
głębianie i wzmacnianie przeświadczeń 
o konieczności w spółdziałania tych trzech 
-wielkich sił jest głównem zadaniem k a to ­
lickiej organizacji szkolnej. Ogromowi 
nowych zadań, trosk i trudności, jakie wy­
goniły się w okresie powojennym na tere­
nie szkolnictwa katolickiego w Niem­
czech, może i musi podołać katolicka or­
ganizacja szkolna.

zwalczania wszelkiej formy neo-maltuizja 
nizmu. Rząd faszystowski odrzuca dawne 
teorje abstrakcyjnego indywidualizm u, a 
całą siłą woli p ragnie i przeprow adza roz 
wój prawdziwej, etycznej indywidualnoś­
ci, broniąc małżeństwa, rodziny i ojco- 
stw a“ .

Jednocześnie we wszystkich organiza­
cjach faszystowskich przeprow adzana 
jest silna propaganda, celem podwyższe­
nia liczby urodzin. M iędzy innemi wyka­
zywane jest ogromne niebezpieczeństwo 
wyludnienia zagrażające na podstawie sta 
tystyik, przedewszystkiem miastom w ło­
skim.

„Popolo chltalia14 cytuje miasto Como, 
w którem w ciągu jednego roku ludność 
zmniejszyła się o 1194 głów. W  Bolonji 
ubytek ludności w ciągu trzech miesięcy 
wynosił 421 dusz. Dziennik podkreśla, 
że miasta włoskie nie mogą liczyć na przy 
pływ ludności ze wsi, bo i tam te same 
przyczyny działają. Należy więc na wszel 
ki 9posób rozwijać poczucie dumy, płyną­
ce z ojcostwa i poczucie obowiązku wzglę 
dem ojczyzny i rasy własnej.

cji brazylijskiej, Jackson de Figueiredo, 
poniósł śmierć tragiczną w falach oceanu 
Atlantyckiego.

Zmarły tragicznie działacz miał dopiero 
37 lat, a już zdołał położyć wielkie za­
sługi dla Kościoła i kraju. Jego naw ró­
cenie się było do pew nego stopnia punk­
tem zwrotnym w życiu duchowem nowo­
czesnej Brazylji. Jak to się często zdarza 
w Ameryce łacińskiej, Jackson de Figuei­
redo był nietylko filozofem, ale i polemi­
stą, krytykiem i publicystą. Działalność 
publicystyczna młodego konw ertyty wy­
woływała wielkie wrażenie. Zw alczał on 
tyranję m eksykańskich prześladow ców  
chrześcijaństw a z całą odw agą i nieukry­
w aną pasją. Gdy pewnego razu poseł 
m eksykański w Rio poczuł się dotknię­
tym jego artykułem  o rewolucyjnych „je­
nerałach” m eksykańskich, de Figueiredo 
w liście do jednego z przyjaciół napisał, 
Że cieszy się z możliwości wytoczenia 
spraw y przez sąd, ponieważ wówczas 
będzie mógł powiedzieć wszystko, co wie 
o niecnych spraw kach posła, który 
ośmiela się przy pomocy środków  pie­
niężnych w ystępow ać bezpośrednio prze­
ciwko Kościołowi w Brazylji.

Celem skuteczniejszego rozpow szech­
niania idej katolickich w śród1 sfer wy­
kształconych, Jackson de Figueiredo za- 
rłożył stow arzyszenie „Centro Dom Vital”. 
(Stowarzyszenie to, do którego należeli 
dziennikarze, pisarze i inni intelektuali­
ści, w ydaw ało czasopism o „A Ordem ” i 
ogłaszało prace naukow e o treści apole- 
getycznej i socjologicznej.

Temu ^niestrudzonemu bojownikowi 
myśli katolickiej wielu ludzi nauki w 
Brazylji zawdzięcza swoje nawrócenie. 
U osabiał on niejako sumienie katolicyz­
mu brazylijskiego. Śmierć nie przecięła 
pasm a owocnych jego prac. „Centro Dom 
Vital” istnieje nadal. Kieruje nim serdecz­
ny przyjaciel zmarłego, również konr 
w ertyta, dr. T ristan  de Athayde, wybitny 
krytyk w Brazylji. Nazw a tego stow a­
rzyszenia pochodzi od imienia arcybisku­
pa , który za czasów  cesarstw a poniósł 
śmierć, jako ofiara m asonerji.

INSTYTUT KULTURY RELIGIJNEJ
W  dniu 2 m aja rb. Instytut Wyższej 

K ultury Religijnej, zorganizowany przez 
Akcję katolicką Włoch na uniwersytecie 
Serca Jezusowego w M edjolanie, zakoń­
czył drugi rok swej działalności. Rezulta­
ty pracy są nadzwyczaj zadowalające. W 
roku szkolnym 1927/28 liczba słuchaczów 
wynosiła 40, a w r. 1928/29 już 70. Słu­
chacze z wielką wytrwałością uczęszczali, 
przeważnie w godzinach wieczorowych, 
na wszystkie wykłady i ćwiczenia. Byli to

przeważnie członkowie „Federazione Gio- 
vanile“, a więc osoby świeckie, które po­
stawiły sobie za zadanie pom agać ducho­
wieństwu w zbożnem dziele rozpowszech­
niania i pogłębiania praw d wiary.

Omawiany kurs religijny obejmował 
następujące tematy: D roga do Boga i sto­
sunki między Bogiem i człowiekiem; świat 
nadprzyrodzony. Na kursie z zakresu hi- 
storji kościelnej traktowano o kwestjach 
społecznych i ekonomicznych. (K A P).

Z S A L I  K O N C E R T O W E J .

MUZYKA SYM FONICZNA P O L S K A .- 
KONCERT CHÓRU CZESKIEGO HLA­

HOL.

Z powodu wyjazdu orkiestry filhar- 
monicznej do Poznania, Filharm onja na­
sza dała ostatni już w tym sezonie kon­
cert symfoniczny, złożony w całości z 
kompozycyj polskich. Słuchaczy nie ze­
brało się jednak wielu, a to może dlate­
go, że program nie zapow iadał udziału 
.solisty; brakło zatem niezbędnego widać 
(Urozmaicenia. Fakt ten nie dobrzeby 
(świadczył o umuzykalnieniu naszej pu­
bliczności, dla której koncert bez solisty 
nie przedstaw ia wielkiej atrakcji. Być 
może, że w ystęp zagranicznego dyrygen­
ta stanow iłby dopiero jakiś wabik, ale 
cóż m ają w takim razie robić pp.: Mły­
narski i Fitelberg, o których wiemy, że 
są dobrymi dyrygentam i, czy oni zatem 
znaleźliby właściwe uznanie u nas, gdy­
by przyjeżdżali z zagranicy?

Przechodząc do omówienia szczegółów 
.koncertu, podkreślić musimy w pierw-

[szym rzędzie dobór kompozycyj, oraz bar­
d z o  staranne wykonanie. Epizod na ma­
skaradzie Karłowicza, którym rozpoczęto 
koncert, zagrany był w prost świetnie, 
również zgrabne Scherzo z symfonji Sto­
kowskiego wykonane było dobrze; wiele 
powodzenia też miała Suita Cz. Marka, 
ioparta na m otywach ludowych wscho­
dniej Małopolski.

Część drugą koncertu wypełniła Sym- 
fonja trzecia K. Szymanowskiego, w któ­
rej solo sopranow e odśpiew ała praw dzi­
w ie artystycznie p. St. Szymanowska.
Symfonja ta była już u nas niejednokro­
tnie wykonaną, to też nie będziemy pod­
dawali jej obecnie analizie. Zaznaczymy rektor Na rodnego Divadla w  Pradze, 
tylko, że każde jej wykonanie wywiera Chór Hlahol śpiewał u nas czeskie pieśni 
na słuchaczach wielkie wrażenie, co cło- lu<lowe oraz utwory oryginalne, zaczy- 
wodzi wielkiej w artości tej kompozycji, riając od Smetany a skończywszy na naj- 
.przykuwa ona uwagę słuchacza, każąc mu nowszych kom pozytorach czeskich (J. 
podziw iać bogactw o pom ysłów i instruk- Krziczka, W, Aim i F. Axman) i to  w

mienia dla nowej muzyki, a przede- 
w szystkiem  polskiej.

Pio chórze rumuńskim Cantarea Ro- 
manici wystąpił u nas z koncertem w  
pow rotnej drodze z P oznania do P ragi 
znakomity chór czeski Hlahol. Zespół 
ten liczebnie dziś b ard zo  silny pow stał 
jeszcze w  r. 1861 a jednym z pierwszych 
jego dyrygentów był tw órca Sprzedanej 
Narzeczonej Fr. Smetana, po  nfm dzier­
żył batutę K. iBendl, najbardziej popular­
ny kompozytor czeskich kompozycyj chó­
ralnych w  drugiej połow ie 19-go wieku, 
ostatnio przez pewien czas kierowali 
chórem K. Jirak i dr. Krupika; obecnie 
dyrygentem chóru jest Jarom ir Herle, dy-

torskie ich przeprowadzenie.

Kierownictwo koncertu spoczywało 
(ręku p. Fitelberga, kapelm istrza, jak wia-

układzie na chór mieszany, żeński i mę­
ski. Z tych trzech zespołów  wydaje się 
nam być najlepszym chór mieszany. So­
prany liczne imponują siłą, dobre są też j

•domo, m ającego wielki kult i tyle zrózu-alty i tenory, natom iast braik niskich ba­

sów. Brzmienie chóru wskutek silnych 
sopranów  jest jasne, intonacja czysta nie 
pozostaw ia nic pod tym względem do
życzenia.

M ówiąc o  zaletach chóru, nie można 
zapomnieć o  dzielnym jego dyrygencie p. 
J. Herle, któremu H lahol ma tyle do  za­
wdzięczenia. Jesit to  muzyk w ytrawny, ja­
ko zaś dyrygent energiczny i czujny; mi­
mo pozornego spokoju potrafi jednatk za­
palić się t wydobyć z chóru efekty dźwię­
kowe o bardzo  wielkiej sile wyrazu lub 
ciekawe z uw agi n a  subtelne stopniow a­
nie dynamiczne.

Z wykonanych utw orów  najbardziej 
podobały się kompozycje Smetany, Foer- 
stera i Fibicha a z nowszych Aima (Cen- 
tury); interesujące też były pieśni ludowe 
w doskonaleni opracow aniu Axmana i E. 
Ambr osa.

Publiczność rzęsistemi oklaskami na­
gradzała produkcje Hlahohi, które po 
drugiej części program u przemieniły się 
w serdeczną owację, gdy przedstawiciele 
naszych zespołów chóralnych wręczali 
dzielnej drużynie śpiewaczej wieńce i bu ­
kiety. J. Głowacki.
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POLSKA Z ZAGRANICY Ha  P. W. K.
Jednym z najciekawszych pawilonów 

w ystaw ow ych jest niewątpliw ie pawilon, 
zaw ierający eksponaty Polonji zagranicz­
nej. Położony w ładnym punkcie obok 
Parku W ilsona, obok interesujących pa­
wilonów, w- sąsiedztw ie sławnej palmiar- 
ni, przedstaw ia się sam w sobie bardzo 
ciekawie i zajmująco Architektonicznie 
prosty i ładny, pozbawiony wszelkiej pre­
tensjonalności, utrzymany w linjach kla­
sycznych, zaleca się jeszcze jakąś dziw­
ną siłą, przyciągającą. Nie ominie tego 
pawilonu literalnie nikt, kto zwiedza te­
reny wystaw ow e, położone obok Parku 
W ilsona.

Pawilon Polski Zagranicznej ufundo­
wany jest sumptem Polonji am erykań­
skiej. Po zakończeniu W ystaw y pawilon 
ten przejdzie na własność Rzeczypospoli­
tej. Tak postanowili fundatorzy.

W  pawilonie tym mieszczą się ekspo­
naty nietylko Polaków ze Stanów Zjedno­
czonych, ale dosłownie ze wszystkich 
stron świata. Są więc eksponaty brazy­
lijskie, kanadyjskie, z Dalekiego W scho­
du, z Charbina. S . eksponaty z Francji, 
z Nadrenji, z Czechosłowacji, z Rumunji, 
z Prus W schodnich, z W arm ji, ze śląska 
Opolskiego, ze Szwajcarji... Słowem, ze 
wszystkich krajów  i zakątków, gdziekol­
wiek przebyw a rozproszone po świecie 
plemię polskie.

Eksponaty są ciekawe, niektóre dobra­
ne i uszeregowane w sposób bardzo umie­
jętny. Naturalnie, możnaby uczynić róż­
ne zarzuty tu i owdzie, tego i owego się 
dopatrzeć, co niekoniecznie zasługuje na 
pochwały. Ale trzeba pamiętać, że ekspo­
naty te czynione były w pośpiechu, p ra­
wie', że naprędce, wielu rzeczy nie zdą­
żono poczynić, z wielu trzeba było zrezy­
gnować. Najmniej takich zarzutów moż­
naby postawić eksponatom rodaków prze­
bywających na terenie Czechosłowacji. 
Również dobrze przygotow ane są rzeczy 
w ystaw ow e z kolonji, znajdującej się we 
Francji. Z zajęciem ogląda się eksponaty 
z Dalekiego W schodu i niektóre inne. 
D ają one pojęcie o życiu Polaków w 
tych krajach, o ich doli i niedoli, o ich 
sile i spoistości wewnętrznej na em igra­
cji-

Pośrodku, tuż u wejścia do wnętrza pa­
wilonu mieści się dosyć udatne popiersie 
prezydenta obecnego Stanów Zjednoczo- 
czonych, p. Hoovera, znanego ze swych 
sympatyj polskich. Polonja am erykańska 
dostarczyła znaczną ilość eksponatów , 
szkoda tylko że nie dają one syntetycz­
nego obrazu życia rodaków, przebyw ają­
cych w republice północno - am erykań-

(Korespondencja w łasna „Polski” )

skiej. Są tam wpraw dzie i wykresy różne, 
i tablice, stosy fotografij, są modele 
wszelkiego rodzaju, jak naprzykład, wyż­
szej szkoły w Cam bridge Springs i inne, 
są naw et dzieła sztuki, książki i t. p. —
W szystko to przecież nie składa się na 
pew ną zw artą zamkniętą całość ilustru­

ją c ą  dokładnie życie tej „Czw artej Dziel­
nicy” polskiej, jak niektórzy nazywają 

jPolonję amerykańską. Zbyt mało mieli 
! czasu rodacy nasi za Oceanem, zbyt póź- 
-10 przystąpiono nie z ich winy do zbiera­
nia i kom pletowania eksponatów , ażeby 
taka właśnie całość mogła była być stw o­
rzona.

Doskonałe są pokazy z życia rodaków, 
przebyw ających w Niemczech. Są one 
przedewszystkiem  tego rodzaju, że dają 
odrazu wyobrażenie o przedmiocie, dzia- 

jłają na wyobraźnię. Ilustrują rzecz jak 
najdokładniej, opracow ane są sumiennie 
i, trzeba przyznać, spełniają swoje zada­
nie. W ystarczy przyjrzeć się tym um ieję­
tnym eksponatom  o charakterze napoły 
propagandow ym , ażeby zrozumieć icii 
-doniosłość i znaczenie, którego, naprzy- 
'kład, nie posiadają eksponaty, będące w 
bliskiem  przy tych stoiskach sąsiedz­
twie.

Pawilon Polonji zagranicznej scharak-

ZAPIS NA CELE KULTURALNE
Wskutek śmierci wdow y po  adw oka-i nych. Z pośród wielu instytucyj Tow. Za- 

cie M arjanie Papieskim, cały majątek je- chęty Sztuk Pięknych otrzymać ma prze- 
go, zapisany jej na dożywocie, przechodzi i piękną gąlerję obrazów  malarzy ostatniej 
na własność szeregu mstytucyj społecz-! doby m. in. M alczewskiego, Okunia, Fa-

lata, W yspiańskiego i i. d.

W YKŁADY PROF. ZERMELO
Zaproszony przez Radę W ydziału 1 nia cyklu wykładów z zakresu matematy- 

Matematyczno - Przyrodniczego Oni- ki. Pierwszy wykład profesora dr. Erne- 
wersytetu W arszaw skiego przybywa do sta Zermelo p. t.: „W as ist mathematik? 
W arszawy znakomity matematyk, profe- ] Logik un-d Anschaung in der Mathetua- 
sor honorow y Uniwersytetu we Frybur- tik.1' odbędzie się dinia 27 maja r. b. (po- 
gu, dr. Ernest Zermelo w celu wygłoszę-(.niedziałok) o godzi 12 w poi. w  auli Uni­

wersytetu.

RABJO W POCIĄGACH
W najbliższym już czasie pasażerowie, 

jadący pociągami na linii W arszawa — 
Kraków i Kraków — W arszawa, będą 
mogli korzystać z audycyj radj owych w 
wagonach. W szystkie miejsca siedzące w 
wagonach wszystkich klas zaopatrzone zo 
staną w kontakt. Specjalna służba, wrę­

czać będzie pasażerom słuchawki w za­
klejonych kopertach z napisem „dezynfe­
kowane" za opłatą około 2 złotych, oraz 
program y nadawanych audycyj ze wszyst­
kich stacyj polskich i europejskich. Po­
nadto, nadawane będą własne audycje z 
płyt gramofonowych.

PRZEDŚWIT NA CYPRZE
Od r. 1870 wyspę Cypr objęła i obsa­

dziła Anglja, która system atycznie i pla­
nowo od wielu lat zakładała we w szyst­
kich kierunkach św iata swe bazy mor- 
Akie.

W yspa jednak etnograficznie i języko­
wo jest bezsprzecznie grecką.

Od pewnego czasu wśród Cypryjczy­
ków rozpoczął się ruch wolnościowy, któ-

n e

ry obecnie przybiera rozmiary dla Anglji 
zatrw ażające.

Naprężenie stosunków wzrosło w osta­
tnich dniach, gdy rząd angielski zmusił 
ido złożenia m andatu jednego z posłów 
cypryjskich, który był za przyłączeniem 
łCypru clo Grecji. Jednocźeśnie rozwiązano 
na wyspie miejscową Izbę Parlam entarną.

Anglja jest podobno zdecydowaną na 
stłum ienie siłą tego ruchu separatystycz-

go-

teryzowalibyśm y, nie jako prawdziw y po­
kaz istotnych sił polskich na obczyźnie, ale 
raczej jako m aleńką stację, zawierającą 
na W ystaw ie —  niechaj nam będzie wol­
no użyć takiego wyrażenia ■—  przeważnie 
pamiątki dotyczące życia rodaków na­
szych na dalekich lądach zaoceanowych. 
Jest i to dobre na początek. Dotychczas 
prawic nie było żadnego kontaktu pomię­
dzy krajem macierzystym, a rozproszoną 
bracią na  obczyźnie. Obecnie kontakty te 
naw iązują się i stają się coraz liczniejsze, 
coraz silniejsze. Dobrze więc, że choć 
w takiej liczbie i w takim rodzaju znale- 
zły się eksponaty Polski Zagranicznej na 
Powszechnej W ystaw ie Krajowej.

Przyznajem y z naciskiem, że to, co jest, 
jest bardzo ciekawe, niekiedy bardzo na­
wet cenne. Jesteśm y wszakże zdania, żc 
w przyszłości taki Pawilon Polonji Za­
granicznej będzie wyglądał całkiem ina­
czej, będzie wierną i praw dziw ą ilustra­
cją sił polskich i polskich możliwości na 
wychodztwie.’ O glądając taki Pawilon na 
przyszłej W ystaw ie będziemy wiedzieli, 
dowiemy się literalnie wszystkiego, co w 
ścisłym pozostaje związku z życiem na­
szych rodaków na obczyźnie, poznamy się 
z takiego pokazu dokładnie, zadzierżgnię- 
te będą przez to samo ściślejsze związki 
pomiędzy Ojczyzną i obczyzną. To, co za­
stajem y na obecnej W ystaw ie, jest bardzo 
cennym materjałem, którego wszakże 
uważać za coś kom pletnego nie można, 
co jednak stanowić może i powinno 
pierwszy i poważny krok na drodze do 
wzajemnego poznania się Polski, prze­
bywającej u siebie pod własnym dachem, 
jak i na obczyźnie wśród obcych, na 

podległych lądach zaoceanowych, za kor­
donami.

Niema w tym paw ilonie eksponatów 
i’Polski.■%przebyw ającej pod rządąini trze­
ciej międzynarodówki, w S o w ietach .— 
Wiemy, że przebyw a w Rosji spora licz­
ba rodaków naszych, nic wszakże o nich 
nie wiemy i nie mogli oni wziąć żadnego 
udziału w W ystaw ie. Mimowoli zwie­
dzający oglądają się za tą  Polską przeby­
w ającą pod uciskiem sowieckim, szukają 
jej daremnie. Można sobie wyobrazić, co 
za obraz zniszczenia i nędzy, strat m atc- 
rjahiych, zniesionego całkowicie prawie 
stanu posiadania, obraz mąk niewysio- 
wionych w więzieniach sowieckich przed­
stawiony byłby oczom rodaków, gdyby 
te eksponaty z życia rodaków w państwie 
sowieckiem na W ystaw ie w Pawilonie 
'Polonji Zagranicznej były pokazane.

N. N.

BADANIA OKOLIC NIEZNANYCH
Na sezon letni bieżącego roku projek 

tow anych jest 4 lub 5 wielkich ekspedy- 
cyj naukowych dla zbadania nieznanych 
okolic i rzeczy. P ierw sza wyrusza do 
Afryki równikowej z prof. uniwersytetu 
w Lund, ]var Bromanem na czele. Zada- 

1 niem jej będzie zebranie embrjonów małp 
z dżungli w Elgon (W sch. Afryka).

Druga, z profesorem Birger Normanem 
i Sven Linderem z Upsali uda się do 
Palestyny, celem dokonania wykopalisk 
z okresu kultury przedizraelskiej.

Trzecia będzie badała bieg Golfstro- 
mu, by zebrać faktyczny m aterjał dla zba­
dania przyczyn gwałtownych zmian atm o­
sferycznych w  Europie i znalezienia pod­
staw  naukowych do przewidywań na przy 
szlość. Ekspedycję tę prowadzić będzie 
znany meteorolog i hydrograf, prof. Sand- 
stróm.

Prof. Exmond z uniwersytetu w Lund i 
norweski badacz, Bjorn Helland Hansen, 
będą chcieli zbadać prądy morskie między 
Lizboną i wyspami kapskiemi.

Szwedzki badacz Sven Heding, który 
otrzym ał od swego rządu 250.000 koron 
zasiłku, udaje się na poszukiwania nau­
kowe do środkow ej Azji.

Inny szwedzki podróżnik, dr. Arne, bę­
dzie pracował w Turkiestanie nad odkry­
ciem dawnej handlowej drogi, która w

starożytności i wiekach średnich łączyła 
Europę z państwem Chińskiem.

W łoska ekspedycja, pod kierunkiem 
księcia Spoleto i księcia Abruzzów osią­
gnęła już łańcuch gór Karakorum w 
Środkowej Azji. Bazą dla niej służy lodo­
wiec Baltor. Medjolan subwencjonuje tę 
ekspedycję, a protektorat nad nią rozcią­
ga W łoskie Tow arzystw o Geograficzne.

Z TOW. ZACHĘTY SZTUK PIĘKNYCH
Dnia 23 b. m. o  godz. 6 po poi. od­

było się w  gmachu Towarzystwa Zachę­
ty Doroczne W alne Zgrom adzenie człon­
ków rzeczywistych Towarzystwa. Na 
przewodniczącego w ybrano p. mec. S. 
Wilczyńskiego, na sekretarza p. mec. Wł. 
Borzęckiego i na asesorów pp.: art. mai. 
Br. 'Kowalewskiego i R. Kaweckiego, mi­
łośników p.p.: H. iBarylskiego i St. Libie-

KOMITET HISTORYCZNY
W  Wenecji odbyły się kilkudniowe na­

rady Międzynarodowego Komitetu Histo­
rycznego i jego stałych komisyj. W po­
siedzeniach brał udział delegat Polski, 
wice - prezes Międzynarodowego Komite­
tu Historyków, prof.' Dębiński a w komi­
sjach nauczania historii i ustalania listy 
dyplomatów delegat Polskiego Towarzy­
stwa Historycznego do spraw  zagranicz­
nych, prof. Handelsman. Pracowali w ko­
misjach: wydawniczej i publikacji konsty- 
tucyj: dyr. Siemieński, w komisji bibljo- 
grafji prasow ej: dyr. M uszkowski, w  ko­
misji ustalania list chronologicznych oraz 
badań w archiwach watykańskich: prof. 
Halecki. W imieniu całego komitclu prze­
mawia! po włosku prof. Dębiński podczas 
składania wieńca na grobie Dantego w 
Rawennie.

Ustalono w ogólnym zarysie program  
przyszłego zjazdu międzynarodowego, 

j który odbyć się ma w W arszawie w roku 
1933. Uchwalono przeprow adzić ankiety 
nad nauczaniem historii w szkole po­
wszechnej i średniej. Podjęta będzie ini­
cjatywa zwołania narady instytutów aka­

demickich., istniejących w Rzymie dla 
wspólnego opracowana planu dalszego 
wyzyskania archiwów watykańskich.

kiego. Prezes Zachęty p. St. Brzeziński 
odczytał spraw ozdanie z działalności To- 

, w arzy-tw a w  r. ub. Po odczytaniu m ra - 
wozdania finansowego, zebrani jedno­

g ło śn ie  zatwierdzili sprawozdanie i udzie 
liii absolutorjum  Komitetowi, Przystąpio­
no do  w yborów  z rezultatem ■następują­

cy m : do Komitetu w ybrani zostali arty­
ści pp.: Franciszek Roth i Stanisław Za­
wadzki, miłośnicy: pp. Stanisław Brzeziń­
ski, Józef Gutowski, W ładysław Sołtan i 
Stanisław W ilc z y ń s k i ,  na zastępców arty­
ści pp.: Michał Czepiła, Mikołaj Wisznic- 
ki i Bronisław W iśniewski, miłośnicy pp.: 
Franciszek Karpiński, W acław SzadursAi 

!i W itold W ehr. Do Komisji Rewizyjnej 
pp.: W ładysław Heinrich, Mieczysław Ni 
klewicz i Adolf Szturm, na zaet-pet/y." 

i W acław Brom i Bolesław Dobkic wicz.
Po ogłoszeniu rezultatu w yborów  art. 

mai. Teodor Ziomek w imieniu obecnych 
podziękował przewodniczącemu 1 as-zs - 

srom zebrania za prowadzenie obrad i Kc- 
jinitetowi za owocną pracę.

ZJAZD NAUCZYCIELI NA LIT 2/  ż iłn

Zjazd Związku Nauczycieli Szkól po- 
i wszechm  ch W ojewództw a wileń Nlego, 
urządzony ped hasłem 10-lec ta szkolni­

c tw a  .polskiego na kresach, odbędzie się

w W ilnie w  sali Śniadeckich Uniwersyte­
tu S.efena Batorego w  dniach 9, 10 i t ! 
czerwca. O .w arcie zijazdu ma być trans­
m itowane przez radjo.
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Warjai podpalaczem
W e w si Samołki Małe (paw  BiHsid), 

wskutek oodpaienia przez umysłowo cho 
regu mieszkańca tejże wsi 32-letniego 
Ferdynanda Zajączkowskiego wybuchł po 
zar w  zabudowaniach ojca w spom nia­
nego. Spłonęło 9 stodół, 24 chlewy, iu- 
w eiitarz żywy i martwy Straty wynoszą 
40.000 ziotycb

LEONCIN 
Przeciw rozwodom

W  daiiu 21 b. m. s iara iiem  Ligi P ara­
fialnej w  Leoncinie został zo rgan izoyanv  
dzień obrony Roazury KarołicKiei.

Z arząd  Rady pa raf jakiej tutał na celu 
uświadomienie katolickiego społeczeństwa
0 naerozerw alnoś. i m ałżeństw a i założe­
nie uroczystego protestu przeciw zamie­
rzonej ustawie, mającej w prow adzić w 
żvtie śluby cywilne i. rozwody.

Po uroczyście odpraw 'onej sumie przez 
ks. proboszcza T rpsktego, wygłosił po­
dniosłe kazanie O. Pawelskd Następnie 
na cmentarzu kościelnym odbyło się zgro  
madzenie przy Licznym udziale parafjan, 
na którem przem awiali p. A. Byczewska
1 A. Górecki del. Komitetu Gł. Akcji Ka­
tolickiej oraz członkowie miejscowych 
organizaoyj, wchodzących w  skład Ligi 
Parafjakiej. P o  wysłuchaniu przem ówień 
'kture były żywo oklaskiwane, przyjęto 
ednegłuśnie rezolucją ootępiającą myśl 

w prow adzenie s lip ó w  cywilnych oraz 
wzywającą, Sejm i  Rząd do obrony kato­
lickiego charakteru rodziny polskiej. 
W reszcie po odśpiew aniu „My chcemy 
Bogau zebrań z  okrzykami na >.ześć (Ko­
ścioła i Rodziny Katolickiej w  spokoju 
rozeszL się.

PUŁTUSK 
Napad bandycki

W  Nowej W si (gm. Obryte, pow. iPuł- 
tuski) na dom małżonków Paw ia i Ołylji 
K riigerćw  dokonano krw aw ego napadu 
rabunkow ego. W nocv z dnia 29 na 30 
kwietnia r. b. trzej zam askowani oandy- 
ci- za pomocą wybicia szyby w oknie

uostałi się do mieszkania, gdzie spal,, 
właściciel mieszkania, zona jego dwóch 
synów: Adolf, lat 11 i Henryk, lat 8 oraz 
4-ietnia córeczka. Pu wejściu do mieszka­
nia bandyci w celu przebudzenia dom ow­
ników dali kilka sn  żalów  w  okno po- 
Czetn steioiyzow ali K rugerów  i zażądali 
od nich pieniędzy. Właściciel domu chcąc 
pozbyć się bandytów, wręczył jednemu z 
nich 5 dolarów , tw ierdząc, że więcej pie­
niędzy nie posiada W  tym czasie Kriige- 
row a poczęła g łośno żalić się, że |est 
chora, na co jeden z bandytów  uderzył ją 
rękojeścią od rew olweru w głow ę tak sil­
nie, żc napadnięta upadła. Z zamieszania 
tego skorzystał K ruger, wvbiegł z miesz­
kania i skrył się w  otw orze kominowym 
na strychu. La nim  pobiegli napastnicy, 
przyświecając lampkami elektrycznemu 
W śla  i za mężem w yb ogta do sieni Krii- 
ge-ow a i w tedy to  bandyci d a1 i kilka 
strzałów  iNa odgłos strzałów  nadbiegł 
K ruger i w raz z m ałżonką staw ił oprysz- 
kom zaciekły opór. W końcu małżonkowie 
ponieśli śmierć od ran posti załowych.

Na podstaw ie dow odów  rzeczowych 
znalezionych na miejscu przestępstwa 
o raz  w yw iadów  i o b s e rw a r j  funkcjonar­
iusze w ojew ódzkiego urzędu śledczego 
w W arszaw ie w padli ma ślad jednego z 
bandytów, którego ujęli we wsi Grodzicz 
ne (pow. 'Pułtuski). JeSt to  Stanisław 
Karczmarczyk, mieszkaniec tejże wsi. Był 
on już karany kilkakrotnie za różne prze­
stępstwa. O ddano g o  w ładzom  sądowym, 
zaś za pozostałymi spravrcam'i w drożono 
energiczne poszukiwanie. Łupem bandy 
tów  słało się około 200 dolaruw .

WILNO 
Warjat w  banku

W  godzinach popołudniow ych obiegł? 
rmasio alarmująca pogłoska o  rzekomym 
nanad/ ie bandytów  ma ban*. O kazało się, 
że alarm był fafe/ywy. Powodem  tych po 
głosek byłu w targnięcie umysłowo chore­
go do kantoru wymiany Trockiego przy 
ul. W ;elkiej. Osobnik ów y zaopałizony w 
rew olw er starego  systemu zażądał pie­
niędzy, Rozbroił go  bez tiudu  funkcjo­
nariusz kantoru, tak, iż skończyło się na 
przestrachu pracow ników  bamku.

R A D  J O
P rogram  Polskiego a a  di o na poniedziałek, 

dn,a 27-sro b, m.
215 kc. WARSZAW A 1395,1 m.

11.56 Sygn rzs.su. 12.10— 12.50 Muzyka 
gram ol. 12.50— 13.00 Kom. Powsz. Wyst. 
K ra j. T ransm . z Pozn. na wszystkie polskie 
stacje. 13.00 Kom. 14.50 Kom. 15.10 Pieśni 
<piej'owe. 15.35 Tyg. nrzea-lad kom. 15.50 K ą­
cik artystyczny. 16.00— 16.45 Muzvka gram of.
17.00 Odczyt p. t . : Znaczenie dla P aństw a 
Polskiego m arynarki. 17.25 Odczyt p. t . :  Da­
wne i nowe koncepcje h isto rji kultury . 17.55— 
18.45 Transm . muzyki lekkiej. 18.55 Rozmai­
tości. 19.15 Lekcja jez. franc. 19.40— 19.55 
N adpr., kom. 19.56— 20.00 Syg. czasu. 20.00 
Moja żegluga wśród lodów. 20.30 Transm . 
Z P ragi 22.00 Kom. 22.05 W spomnienia z Cej­
lonu — p. W acław Sieroszewski. 22.25 Kom. 
PAT. 22.40 Kom. polic., sport., nadpr. 23.Ou—
24.00 Transm . muz. tanecznej.

721 kc. KATOWICE 416.1 m.
11.56— 12.10 Sygn. czasu. 12.10— 12.50 Mu- 

zrka gram of. 12.50— 13.00 Transm . z P. W K. 
M3.00— 13.15 Kom. 15.10— 15.30 Transm . 15.45 
— 16.00 Kom. eosp. 16.00 —17.00 Muzyka gram .
17.00— 17.25 Odczyt p. t . : Z Powszechnej Wy­
staw y Kra i. w Poznaniu. 17.25— 17.50 Poga 
dankę Nowości radiowe. 17.55— 18.45 Transm . 
'z W arsz 18.55— 19.15 Rozmaitości. 19.40— 
19.55 Co słychać w S trażactw ie? 19.55— 20.00 
Kom. 20.00—20.25 Odczyt Prawo Wekslowe. 
20.30—22.00 Transm . z P rag i. 22.00—23.00 
Kom. lotn. 23 00 Odczyt w ięzjku franc. p. t . : 
M iasta  Polskie — Dr. M ichał Albert.

955 kc. KRAKÓW 314,1 m.
11.56— 12.10 Sygn, czasu. 12.10— 12.50 Mu- 

teyka gram of 12.50—13.00 Kom. P. W. K.
13.00— 13.15 Transm . z W arsz. 14.50— 15.10 
Kom. meteor, i gospod. 15.10— 15.30 Pieśni 
majowe. 17.00—17.25 Ak+ualja. 17.25— 17.50

'Odczyt p. t . : O zagadnieniu ludnościowem w 
Ameryce. 17.55—18.45 T ransm. muz. lekkiej. 
18.56— 19.15 Rozmaitości. 19.1 5— 19.45 Lekcja 
francuskiego. 19.45— 19.55 Kom. harc. 19.56— 

J20.00 Sygn. czasu, 20,30 Transm . z Pragi. 
,[22.00— 22.05 Kom. meteor. 20.05—22.25, Wize­
runek Sahały — Gawędziarz Dorula. 22.25 —
23.00 Kom. z W arsz. 23.00—24.00 Muzyka ta- 
neczna.
883 kc. FOZNAN 339,8 m.

12.00— 12.30 R ad jog rafja  (syst. F u ltona). 
12.30—12.50 Kom. samorz. 12.50— 13.00 Kom. 
jP. W. K. 13.00—13.05 Sygn. czasu. 13.05—
14.00 Koncert gramofonowy. 14.00— 14.15 Gieł­
da. 14.15—14.30 Kom. gosp. 16.30— 16.45 Od­
czyt p. t . : Zagadnienie komunikacji autobuso­
wej w Polsce. 16.45— 17.00 Odczyt p. t . : Życic 
pasieki. 17.00— 17.20 Lekcja g ry  szachowej. 
17 20—17.40 Odczyt p. t . : Działalność Komisji 
edukacyinej. 17.40— 17.55 Odczyt p. t .:  Opo­
wieści ludu Wielkopolskiego. 17.55— 18.25 In­
te r  ludjum muzyczne. 18.25—18.50 Szw ajcar­
sk ie i francuskie pieśni ludowe. 18.50— 19.15 
N adpr. 19.15— 19.30 Silva rerum . 19.30— ,.9.50 
Pogadanka radjotechniczna. 19 50—20.00 Od­
czyt p. t.:  Przechadzki po P. W. K. 20.00— 
20.10 Kom unikaty P. W. K. 20.10—20.30 K urs 
jęz. franc. 20.30—22.00 Koncert wieez. 22.00— 
22.15 Sygn. czasu 22.15—22.45 R ad jografja  
(syst. F u ltona). 23.00—24.00 Krótkofalowa 
stacja  Radjo —  Poznań 8900— 11000 kC. 0,3 
kwn Pas fa l 33,7—27,3 m. — koncert.

658 kc. W ILNO 455,!) m.
11.56— 12.10 Sygn. cza=u, 12.30— 13.00 

Transm . z P. W. K. 15.10 Transm . z Krak. 
17.20— 17.30 Chwilka strzelecka. 17.30—17.55 
Aud. dla dzieci. 17.35 Transm . z W arsz. 19.00 
—19.25 Legendy o Matce Boskiej. 19.25—19.55 
Muzyka gram of. 19.55—20.00 Sygn. czasu z 
W arsz. 20.05—20.30 Odczyt p. t.. Rozwój sztu­
ki tanecznej. 20.30—24.00 Transm . z W arsz.

Z E  Ś Wf  A T  A
ARGUM ENTY WYBORCZE. W okręgu 

przemysłowym Birmigham w Anglji walka 
przedwyborcza przybrała w ostatnich dniach 
charal te r  szczególnie ożywiony. N a jednym 
z wieców niew ykryty dotychczas spraw ca rzu­
cił cegłę na przemawiającego kandydata par- 
tji  konserw atywnej h r. S tra flo rd a , który, tra  
fiony w głowę, dostał w strząsu  mózgu i mu­
siał być przewieziony do szpitala.

ZAMACH BOMBOWY. N a landra tu rę  
powiatu Itzehoes dokonano ubiegłej nocy za 
machu bombowego. Siła wybuchu była tak 
wielką, że wszystkie szyby na całej ulicy w y­
padły a  -w samym ernachu la n d ra tu ry  znacz­
na ilość drzwi została zupełnie zdruzgotana 
Przyczyna zamachu i przypuszczalne s tra ty  
są dotychczas nieznane.

LOS K SIĘCIA  ROSYJSKIEGO. Przy 
W eidengasse mieszkał od dłuższego czasu 44- 
letni książę rosyjski Leonid Lebiediew. Wczo­
ra j sąsiedzi zauważyli wydobywający się z 
mieszkania gaz świetlny. Ponieważ mieszkanie 
było od w ew nątrz zamknięte, wezwano ślusa­
rza, k tóry  w obecności policjanta otworzył 
drzwi Oczom zebranych przedstaw ił się s tra ­
szny widok. N a łóżku leżał tru p  Lebiediewa 
a obok łóżka drugi tru p  siosti żeńca Lebiedie­
wa który przed kilku dniami przybył w od­
wiedziny do Gdańska. Wdrożono śledztwo w 
celu wykrycia przyczyny zgonu nie wiadomo 
bowiem n a  raz ie  ezy zachodzi tu  samobójstwo 
czy też nieszczęśliwy wypadek.

A M ERYKAŃSKIE POMYSŁY Guberna­
to r  stanu  M ichigan podpisał p ro jek t ustaw y, 
przewidującej na obszarze tego stanu  pozba­
wianie zdolności rozrodczych osób chorych u-

mysłowo oraz takich, których w ładz umysło­
we nie są w całkowitym porząuku. Dokona­
nie tego rodzaju zabiegów nastąpić może je ­
dynie n a  podstawie wyroku trybunału . N a za 
sadzie dawnej ustawy operacje tego rodzaju 
mogły być dokonywane jedynie za zgodą osób 
interesowanych.

ULFWA I HURAGANY. W Tokio oberwała 
się chmura w okręgu Fukushinta. Potoki wody 
wyrządziły olbrzymie szkody w rolnictwie i spo­
wodowały śmierć 12 o s ó d  Zniszczeniu uległo 5 
tys. budynków mieszkalnych oraz 38 mostnw, 
W kilku punktach rozmyty został zupełnie to r 
kolejowy. Dotąd brak  wiadomośc; o 17 s ta t­
kach rybackich. S tra ty  obliczają n a  5 miljo- 
jiów.

Nad Dmepr^petrowskiem szalał w ciągu 
trzech godzin h u ra /a n , połączony z ulewnym 
deszczem. Poziom wody na Dnieprze podniósł 
się w skutek t.egn o 1 i pół m etra. Silny prąd  
tealał szereg nadbrzeżnych domów. W edług 
dotychczasowych danych, zginęło 12 osób.

SZKOLNICTWO NA sL^SKU NIEM, W myl}
rozporządzenia kolegjum szkolnego prowincji 
górnośląskiej wprowadzona m a być nauka ję­
zy k a  polskiego, jako przedmiotu nieobowiąz­
kowego w szeretru wyższych zakładów nauko­
wych n a  G. Śląsku niemieckim. Rozporządzeni* 
to zakomunikowane zostało gimnazjom real­
nym  i wyższym szkołom realnym  w Bytomiu, 
'Gliwicach i Opolu. Dziennik podkreśla, iż za­
rządzenie tn zasługuje n a  uznanie, ponieważ 
je s t rzeczą samo przez się zrozum iali, iż uez- 
fciiowie wyższych zakładów naukowych przy­
najm niej na pograniczu powinni mieć możność 
poznania języka narodu sąsiedniego.

ż y c :e g g s f o p a r c z e i,

3 MIL JONY ZŁOTYCH NA ELEWATORY 7BOŻOW T

Rada Banku Poisk obradow ała nad J 
spraw ą rolnictwa, a w szczególności .nad 
zagadnieniem  elew atorów  zbożowych. 
Przyjęta została rezolucja, w myśl której 
Rada Banku Polskiego, uznając donio­
słość racjonalnej organizacji zbytu zboża, 
postanaw ia wyasygnować 3 miljony zło­
tych na budow ę elew atoruw  zbożowych 
w  Polsce. Kwota ta  będzie w yasygno­
wania jeszcze w  ciągu roku bieżącego. 
Elewatory wybudow ane przy pomocy 
środków  udzielonych przez Bank Polsk- 

nej organizacji rynku

bedą stanowiły współwłaMitoó B a n k u  
Polskiego.

Rada Banku wyiomła specjalną ko 
micję. która zajmie się -wykonaniem tę 
uchwały. Należy- wyjaśnić, że artykuł 56 
statutu Banku Polskiego przewiduie u- 
dział naszej instytucji emisyjnej u  akcri 
budowania elew atorów  zbożowych Ar­
tykuł ten1 w  obecnem brzm ieniu -ostał 
opracow any w wyniku akcj. misji prał 
Kemmerera w W arszawie, k tóra przy­
wiązywała szczególną wagę do  racjonal 
zbożow. w  Polsce.

OBLIGACJE POLSKIEJ POŻYCZKI STABILIZACYJNFJ

O d kilku dm giełdy amerykańskie no­
tują kurs naszej pożyczki stabilizacyjnej 
n a  niskim poziomie doi. 83 —  83.50, w o ­
bec niespełna 85 doi. z poprzedniego 
okresu. Koła fachowe tłumaczą to  Z ja ­
w isko cześciowem dalszem zaostrzeniem

się sytuacji n? rynku finansowym ame­
rykańskim, co  w yraziło  się m. irt w  p o d ­
wyższeniu sto p v  dyskontowej przez ban­
ki amerykańskie. K oła fachowe uw ażają 
tę oiiczem nieuzasadnioną zniżkę kursu 
pożyczki stabilizacyjnej za przemijaiącą.

WYWÓZ ZBOŻA ZAGRANICE

W  zwiążku z aktualną dla kół rolni­
czych spraw ą w yw ozu zboża' z Polski, 
informują, że dotychczasowy kontyngent

gent ten nie został dotychczas całkowicie 
wyczerpany. Jest rzeczą ]->ewną, że po 
wyczerpaniu tego  kontyngentu Rząd przy

w ywozowy żyta ustalony przez M in ,! zna ciaisze kontyngenty w ywozowe zyta, 
Skarbu wvnosi 50 tysięcy ton. Kontyn- I które zwolnione zostały przez Min Skar 

b a  od  opłaty podatku obrotowego.

Z CEicDY
DEW IZY

Belgja 123.87, H olaodja 358.62; Łon 
dyn 43.25 i. jedna czw arta; Paryż 34.68; 
P raga 26.40; Szw ajcar ja 171 72; Stok- 
nolm 238.52; Włochy 46.08; Wiedeń 
125.22.

D olar w obrotach pryw atnych 8.89, 
rubel złoty 4.58 i trzy czwarte, srebrny 
2.75.

PAPIERY LOKACYJNE
4 proc. poż. inwestycyjna 105.00, 5 

proc. państw , poż. premjowa dolarow a 
75.50. 5 proc. konwersyjna 67.00; 10
proc poz. kolejowa 102.50 (176.30), 5 
pioc. poż. kolejowa konw ersyjna 59.00; 
8 proc. L. Z. Banku Gosp. Kraj. 94.00

(161.68); 8 proc. oblig. Banki Gosp 
Kraj. 94.00 (161.68); 7 oroc L. Z. Ban­
ku Gosp. Kraj. 83.25; 7 proc. oblig. B an­
ku G osp Kraj. 83,25 ; 8 proc. L Z. Ban­
ku Rolnego 94.00; 7 proc. L. Z. Banku
Roln. 83.25; 8 proc. L. Z. ziemsiue do­
lar 94.00 (83o.o0); 4 i pól proc. L. Z, 
ziemsiue 48.75.

AKCJE.
Bank dyskontowy 126.00; B  mk Pol­

ski 170 00 — 168.50; Bank Zachodni 
73.00, Bank Zw Sp. Zarobk. 78.50; K> 
iewski 96 00; W arsz. Tow . Fabryk Cu­
kru 34.00; Cegielski 40.00, Liiuop 30.00 
— 29.75; M odrzejów 23.50 —  24.00; 
Ostrowiec 83.0U; Starachowice 27.5O; 
Spirytus 31D0.



Nr. 103. P O L S K A

K R O N I K A
Dziś: f i'. 'p a  
Jutro: Bedy

W schód słońca g. 8.33 
Zachód godz. 19.33 
W schód księżyca 18.40 
Zachód godz. 3.1

STAN POGODY
W dniu dzisiejszym w Polsce było przeważ­

c ie  dość pogodnie; zachmurzenie większe no­
towano na Polesiu, Podlasiu, części wileńskie­
go oraz n a  Podolu; w Brześciu n 'B . padał na- 
*w*t rankiem  deszcz. T em peratura rano wyno­
siła od 14 stopni nad morzem i miejscami na 
(Podlasiu do 20 stopni na Pokuciu, a 17 stopni 
na Mazowszu i w Poznańskiem. Tem peratury 
(najwyższe dnia ubiegłego dosięgły przeważnie 
,25 stopni, a miejscami (na Pomorzu) 27 sto- 
(pni. N ad morzem jednak tem peratu ra  dosięgła 
fealedwie 19 stopni.

Opady z doby poprzedniej zanotowano na 
(Polesiu, Podlasiu i Mazowszu do W arszawy; 
dosięgły one w Białym stoku 14 mm.: pozatem 
przelotny deszcz spadł miejscami na Pomorzu, 
Oia Podhalu i w  T atrach  oraz na Podolu, do­
sięga jąc  w Tarnopolu 7 mm. W wielu m iej­
scowościach deszczom towarzyszyły burze.

Dziś w W arszawie o godz. 10-ej było dość 
pogodnie, tem peratu ra  wyniosła 21.9 st.

Przewidywany przebieg pogody w dniu ju ­
trzejszym  :

W dalszym ciągu pogoda słoneczna i ciepła 
o słabych w iatrach  wschodnich. Miejscami, 
zwłaszcza n a  wybrzezu, skłonność do burz i 
'przelotnych deszczów.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE
T rójca Przenajśw iętsza, uroczystość, k tórą 

dziś Kościół św. obchodzi, zwięźle mówiąc, jest 
tajem nicą jednego Boga w trzech osobach. — 
N auka o Trójcy Św. je st podstawą relig ji 
chrześcijańskiej. T reść te j nauki, i i  jest jeden 
Bóg w  trzech osobach istniejący, z których 
pierw sza je s t Ojcem, d ruga Synem, a  trzecia 
Ruchem Św. Te trzy  osoby są sobie równe i 

(współistotne, czyli m a ją  tę  sam ą jedną wspól­
n ą  naturę . Ta wspólistotność okazuje się z te- 
l£o, że każda Osoba je st Bogiem prawdziwym, 
jBogiem je st Ojciec, Bogiem je st Syn, Bogiem 
ie s t  Duch św ., jednak nie trzej Bogowie, lecz 
Jeden jest Bóg w trzech Osobach.

Tajem nica Trójcy Przenajśw iętszej odróż- 
jnia zasadniczo chrześcijańskie poznanie Boga 
od pogańskiego, mahometańskiego i żydow­
skiego, gdzie żadnej T rójcy  w Bogu nie uzna­
wano i nie uznaje się i je s t niejako zbiorem ca­
łego Objawienia Bożego.

Z powodu dzisiejszej uroczystości Trójcy 
Przenajśw iętszej we wszystkich kościołach i 
kaplicach stolicy odbywać się będą solenne na- 
*bożeństwa świąteczne, sumy z kazaniam i, a  po 
nieszporach nabożeństwa majowe

Nabożeństwa odpustowe z wystawieniem 
N ajśw iętszego Sakram entu na sumie i nieszpo­
rach odbędą się dziś w kościele św. Trójcy na 
Solcu. W kościele św. Ducha (po-paulińskim) 

(dziś zakończone zostanie ośmiodniowe nabożeń­
stw o, celem uczczenia uroczystości Zesłania 
'Ducha św. oraz w kościele św iętej Rodziny 
|*na Powiślu nabożeństwo odpustowe ku czci 
p ła tk i Boskiej Wspomożycielki Wiernych.

Dziś w osta tn ią niedzielę miesiąca odbywać 
jsię będą nabożeństwa adoracyjne w  kościele 
M atk i Boskiej Różańcowej na Nowem Bródnie 
od godz. 6-ej rano do końca nieszporów, a  tak ­
ie  w kościele Św. Antoniego (po-reformackim) 
o godz. 4-ej po po).

ECHA ŚWIĘTOKRADZTWA NA WOLI
W  uzupełnieniu wiadomości o kradzie­

ży z kościoła św. Stanisław a przy ul. 
Bema, dochodzenie policyjne ustaliło, że 
złoczyńcy dostali się przez lufcik od strO 
i y  ogrodu. Z Obrazu św. Teresy skradli 
2 sznury pereł sztucznych i serce srebrne, 
nadto rozbili puszkę przy ołtarzu św. An­
toniego, skąd zabrali około 20 zł. go 
tówką. Ogólne straty w ynoszą 50 zł.

WZROST PRODUKCJI W  KWIETNIU 
Ogólny wskaźnik produkcji podniósł 

się w  kwietniu do poziomu 133. W  mar­
cu r. b. wynosił on 129,9, przyczem 
a łai p a m jU i t f a m n a  *ego* n aesł^ ca w

roku ubiegłym, a w kwietniu 1928 w yno­
sił 126,7. W skaźnik produkcji dóbr w y­
twórczych podniósł się w kwietniu w sto­
sunku do m arca r. b, o 7 procent. Na ten 
wysoki w porównaniu z rokiem ubiegłym 
stan produkcji w kwietniu r. b. wpłynął 
przedewszystkiem  silny w zrost rozwoju 
przemysłu elektrotechnicznego, m aszyno­
wego i odzieżowego.

NIE BĘDZIE ZAPOMOGI 
DLA URZĘDNIKÓW

M inisterstwo Skarbu . komunikuje, iż 
wiadomość, podana przez niektóre dzien­
niki, o zamierzonem jakoby przyznaniu 
wszystkim urzędnikom państw ow ym  spe­
cjalnej zapomogi jednorazowej, nie od­
pow iada rzeczywistości.

Podana przez PAT uchw ała Rady Mi­
nistrów  pow izęta na posiedzeniu w Po­
znaniu w  dn. 18 b. m., dotyczyła jedynie 
urzędników państwowych, pełniących 
służbę w  Poznaniu, —  ze w zględu na 
specjalne warunki, wytworzone w  tern 
mieście przez Powszechną W ystaw ę Kra­
jową.

POPIS AKROBATYCZNY 
NA SAMOLOCIE

Na lotnisku cywilnem, wejście od T o­
polowej, w  niedzielę, dnia 26 m aja r. b. 
o godz. 16-ej (4-a  pp.) odbędzie się 
pierw szy raz w Polsce niebywały popis 
akrobatyczny na samolocie.

Akrobata W . K. Kunau, Polak z G dań­
ska, dokona na drabince opuszczonej z 
samolotu całego szeregu ewolucyj akro­
batycznych i skoku ze spadochronem .

Samolot prowadzić będzie pilot Teo­
dor Bukowiecki. Cały dochód z powyż­
szej imprezy przeznaczony jest na Komi­
tet Floty Narodowej, który ma na celu 
budowę floty morskiej.

Bilety w ejścia po 1 zł. —  dla młodzie­
ży i szeregowych W. P. gr. 50.

ZAKAZANIE HYPNOZY DLA 
CELÓW WIDOWISKOWYCH

Departam ent służby zdrowia M inister­
stwa Spraw  Wewnętrznych zwrócił ostat­
nio uwagę na spraw ę stosowania hypnozy. 
Używanie hypnozy dozwolone jest wy­
łącznie dyplomowanym lekarzom -psychjat 
rom w celach leczniczych oraz towarzy­
stwom prowadzącym badania naukowe. 
Seanse hypnotyzerskie dla celów widowi­
skowych, jako szkodliwe dla zdrowia bę­
dą bezwzględnie zakazane. Nadużywający 
hypnozy pociągani będą do odpowiedzial­
ności karno - sądowej.

. „ W E S T E i i r
oryginalne Szwedzkie żniwiarki na spłaty do czerwca 1930 roku.

s p r z e d a j e

fraiysiier STJ&H9S&AW N&WMGWSEC9, Sp. 2 o. o.
w Warszawie, ul. Kredytowa Nr. 4. Tel. 291-34.

O d d z i a ł y :
KOWEL, ul. Warszawska Nr. 1. HORODZIEJ, ul. Szosowa Nr. 22. 

NOWOGRÓDEK, ul. 3-go Maja Nr. 1. 
k a t a l o g i  d a r m o .

1

P I E R W S Z O R Z Ę D N E  4

KURSY KROJU
SZYCIA i m o d e l o w a n i a

HrmnmA.WlŚNIEWSKiEJ-DOBRUCKIEJ
Wa r s z a w a . N iE C A ł.A l2 .m £ F N ? 7 2 -O ń ,

P r z y j m u j e  za p i s y  c o d z i e n n i e .

WARUNKI BARDZO PRZYSTĘPNE. _
^  O la  s a m o u k ó w  p o d rę c z n ik  k r o j u .  ' *

— N a rogu ul. Nowolipki i Karmelickiej sa­
mochód potrącił 10-letniego Ryfka S tarkera  
(Ś-to Je rsk a  14). Lekarz w am bulatorjum  Po­
gotowia stw ierdził u chłopca potłuczenie czoła.

OSMBIME 
BŁĘDNICĘ.

LECZY ^

m /K )G  av
o tygmófay

K L A W E

Przy rozmaitych niedomogach naturalna wo­
da gorzka Franciszka-Józefa działa przyjemnie i 
znacznie zmniejsza te dolegliwości, często nieraz 
mała ilość działa już pewnie. Prac® lekarzy gi­
nekologów jednogłośnie stwierdzają łagodne 
działanie wody Franciszka-Józeła, która nadaje 
się do delikatnego ustroju kobiecego.

Żądać w aptekach i drogerjach.

d z ie l n y  UCZEŃ 
UDAREMNIŁ KRADZIEŻ

14-letni Marjan Radzikowski, uczeń, 
(Sfenatórska 7) idąc rano do szkoły, za­
uważył na klatce schodowej I-go piętra 
w tymże domu, przy drzwiach adw. Lan- 
dau jakiegoś złodzieja, który posiłkując 
się łómćm, usiłował wyłamać, drzwi. —  
Chłópiec zaczął krzyczeć; „trzym ajcie 
złodzieja" i pobiegł za uciekającym ul. 
Senatorską w  kierunku Podwale. Chło­
piec biegł w7 oddali, bojąc się aby zło­
dziej nie uderzył go trzymanym w ręku 
łomem żelaznym- Na ul. Podw ale (róg 
Kapitulnej) zeskoczył z wozu jakiś fur­
man, który opryszka schw ytał i oddał w 
ręce policjanta, Jana Sasina. W czasie 
prowadzenia do I-go komis, złodziej w yr­
wał się i zaczął uciekać, lecz wkrótce 
ujęto go. W  kom isarjacie podał się on 
za Aleksandra Olszyna, lat 29, (B ródnow ­
ska 22). Do protokółu zała.czono odebra­
ne od Podzieją kun żelazny.

ZŁODZIEJ W ROLI „WUJKA"
Lokatorka domu przy ul. Solec 107, Aniela 

Śliwińska, wychodząc za interesam i na mia-j 
eto, pozostawiła w mieszkaniu swego 9-letniego 
synka Edzia. W  czasie jej nieobecności do 
mieszkania Śliwińskiej wszedł nieznany męż­
czyzna, którzy częstując chłopczyka cukierka­
mi i czekoladkami nazwał się jego wujkiem. 
Rzekomy „w ujek" rozgościwszy się jak  u sie­
bie w domu, umył się, oczyścił zakurzoną swą 
garderobę, poczem zapewniwszy Edzia, że za 
godzinę powróci, wyszedł. Po powrocie Śliwiń­
skiej okazało się, że owym „wujkiem " był po- 
prostu  pomysłowy złodziej, k tóry  skradł z ko­
mody książeczkę oszczędnościową z P. K. O. na 
410 zł. i b iżuterję wszystko ogólnej wartości 
1.300 zł. Poszkodowana o podstępnej kradzie­
ży zameldowała w 10-ym komisarjacie.

HISTORJA ZE SZPAGATEM
Do składu szczotek i szpagatu Abram a- 

Icka Sommera, przy ul. Zimnej 6 przyszedł 
jak iś mężczyzna, zamówił 6 klg. szpagatu w ar­
tości 42 zł. Ponieważ klient nie posiadał przy 
sobie pieniędzy, przeto właściciel sklepu posiał 
z nim syna swego 14-letniego Arona. Klient 
udał się do cukierni „Pod Dzwonnicą" na ro ­
gu K rak.-Przedm . i ul. M arjensztadt, poleca­
jąc  chłopcu zaczekać w sieni, gdyż rzekomo 
za chwilę przyniesie pieniądze, zabierając od 
chłopca uprzednio paczkę z towarem. Chłopiec 
.czekał około pół godziny, poczem zdecydował 
się wejść do cukierni. Okazało się, że właści­
ciel cukierni Zelicho wcale nie zamawiał szpa­
gatu. W tedy wyszło na jaw , że był to zwykły 
oszust, k tóry wszedł tylnem wejściem do cu­
kierni, a wyszedł frontem . W sprawie tej spo­
rządzono protokół w I kom isarjacie.

WYPADKI SAMOCHODOWE
N a rogu ul. Złotej i Zielnej, w czasie prze­

biegania przez jezdnię, dostał się pod samo­
chód N r. 1964, prowadzony przez kierowcę 
IM arjana Goźlińskiego (Krucza 43), uliczny 
sprzedawca gazet, 16-letni Roman Grabek 
(Przyokopowa 5). Lekarz Pogotowia stwierdził 
złamanie kości strzałkow ej prawego podudzia 
i po opatrunku, przewiózł chłopca do domu.

T E A T R Y
REPERTUAR.

TEATR WIELKI daje dziś, po długiej przer­
wie, historyczną operę Joteyki „Zygmunt Au­
gust" z udziałem pp. Mokrzyckiej, Jaroszówny 
i Gruszczyńskiego w jego świetnej kreacji roli 
tytułowej. Dyryguje p. Rudnicki. W7 poniedzia- 

1 lek opera nieczynna. We wtorek „Pan Tw ar­
dowski".

TEATR NARODOWW daje dziś i dni na- 
J  stępnych komedję J. I. Kraszewskiego „Radzi­
wiłł Panie Kochanku", która zyskała sobie już 
powodzenie. Cały zespół: pp. Mieczysław Frert- 
kel. Rotter-Jarnińska, Majdrowiczówna, Aleksati 
der Zelwerowicz, Tadeusz Frenkel i Hnydzińskj 
jest gorąco oklaskiwany.

NAJBLIŻSZA PREMjERA 
W TEATRZE LETNIM

W nadchodzącą sobotę 1-go czerwca na re- 
pertuar Teatru Letniego wchodzi krotochwila lu 
bianego i cenionego autora dramatycznego fraz  
artysty Wincentego Rapackiego „W7 czepku uro­
dzony". Jak wiadomo wszystkie dotychczasowe 
sztuki W. Rapackiego cieszyły się wielkiem po­
wodzeniem, a grana w sezonie ubiegłym kro­
tochwila „Panna z dobrego domu" zdobyła re­
kord powodzenia. Treść krotochwili oparta jest 
na tle stosunków operowych i przejściach rrriode 
go tenora. Nowość ta, którą reżyseruje ceniony 
artysta dramatyczny p. Warnecki, otrzymała do­
skonalą obsadę. Rolę tytułową g ra  p. Kurnako- 
wicz, dalszą obsadę tworzą pp.: Lenerówna, 
Broniszówna, Łaska, Chareau, Larys-Pawtńska, 
Sewerinówna, Dobrowolska, Zawadzka. Szrenia­
wa i Zboińska. o raz pp.: Orwid, Solarski. Wy­
rzykowski, Gielniewski, Kiemicki i autor.

TEATR LETNI: Jeszcze tylko do końca ty­
godnia bieżącego grana będzie pełna humoru, 
dowcipna komedja Gustawa Beylina „Zakład o 
miłość", która odniosła wielki sukces i codzien­
nie jest gorąco oklaskiwana przez tłumnie za­
pełniającą widownię publiczność.

W sobotę 1 czerwca wchodzi na repertuar 
nowa lekka komedja Wincentego Rapackiego 
„W czepku urodzony".

Teatr Polski
Rozum i głupstwo.

TEATR POLSKI: gra codziennie budzącą 
żywe zainteresowanie i gorące oklaski komedję 
W. Perzyńskiego p. t. „Rozum i Głupstwo" w 
wykonaniu doskonałego zespoło w osoba di Sta­
nisławskiego, Kamińskiej, Romanówny, Daszyń­
skiego, Bogusińskiego, Macherskiej, Maliszew­
skiego, Stryckiego i innych.

W piątek, 31 b. m. uroczyste przedstawienie 
jubileuszowe kn uczczeniu 50-lecia pracy sce­
nicznej znakomitej artystyki Zofji Czaplińskiej. 
Dana będzie urocza komedja francuska „Ładna 
historja", z jubilatką, Malicką. Leszczyńskim i 
Maszyńskim na czele.

TEATR MAŁY: Gra z wielkiem powodze­
niem schodzącą wkrótce z afisza doskonalą ko- 
medję Kiedrzyńskiego „Miłość bez grosza" z 
Malicką, Grabowskim. Junoszą-Stępowskim, 
Czapiińską, Małkowskim, Rutkowską i Burbian- 
ką na czele.
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T A N I O
WYGODNIE 
BEZPIECZNIE

S a m o l o t Y

L I N I I
8.0THICZYC

L O T
przewożę codziennie pasa­
żerów, pocztę i to? fary na 

linjach:

Warszawa - Katowice - Kraków
P o z n a ń - W a r s z a w a - L w ó w
L w ó w - W a r s z a w a - G d a ń s k
Warszawa - Katowice - Brno- 

Wiedeń
Kraków-Katowice Brno-Wiedeń 

Info rm ujcie  się:

WARSZAWA: ul. M arszałkowska 138, 
tel. 5-71, 5-72 i 573, lotnisko przy 
ul. Topolowej teł. 8-50 i 8-60.

KATOWICE: lotnisko tel. 145.

KRAKÓW: ul. Szpitalna 32, tel. 32-22 
lotnisko tel. 25-45.

LWÓW: ul, Jagiellońska 20, telefon 
45-71, lotnisko tel. 29-36.

POZNAŃ: „O rbis", pi. W olności 9 
tel. 52-18. Lotnisko 67-11,

GDAŃSK: D anzing-Langfuhr, fele
fon 415-31.

BRNO: I,otecfvi, tel. 42-66.

WIEDEŃ: I. Tegetthoffstr. 7, Mezza- 
nin tel. R. 21-0-84, lotnisko Aspern 
tel. 48-5-60.

S k ła d  s u k n a  i k o rtó w

P A W Ł A  D i P O N T
D AWN I EJ

HENRYKA MEYLERt
w Warszawie, uiica Senatorska N r .  11. Telefon Nr. 48-79.

Wielki wybór towarów z fabryk krajowych i zagranicznych

Dla Przewielebnego Duchowieństwa 10% rabatu, g

i

GDZIE KUPOWAĆ W WARSZAWIE?
Książki do nabożeństwa

w dużym wyborze najtaniej 
kupuie się w księgarni

P R Z E G L Ą D U  
K A T O L I C K I  E G O

Krakowskie Przedmieście 71.

Warszawskie Zakłady Konfekcyjne
S p .  a: o g r ,  o d p .

B i u r o  w W a r s z a w i e ,  u l .  P o d w a l e  13
telefony 191-80 i 338-22.

W ł a s n e  w y t w ó r n i e :  O dzież  
konfekcy jna, odzież techn iczna , 
b ie lizn a  aportow a, u m undurow an ia .

G ilzy paten tow ane  z podw ójną 
w atką „ D A N D Y "  p a ten t N r. 714 

P o lsk ie j w ytw órni gilz

„ Z N I C Z "  
Bronisław Szybowski i S-ka
W a rs tw a , Marszałkowska 49, tal. 162-48.

-GłAwny Skład Patefonów

A DAMA KLIMKIEWICZA
Warszawa

M arsza łkow ska  Nr. 15A-.

W y s y ł a  b e z p ł a t n i e :  
C en n ik i i re p e rtu a ry  oraz  w arunk i.

T a k  w y g l ą d a j ą  d z i e c i  o d ż y ­

w i a n e  F O S F A L I N Ą  D - r a  

M O N I K O W S K I E G O
K ażda m atka, d b a ­

jąca  o zdrow ie swych 
dzieci, odżyw ia je ty l­
ko b a rd zo  sm aczną

F o s f a l i . i ą  D - r a  M o n i k o w -  
s ki e g o ,

k tó ra  wpływa dodatn io  
na  rozwój tk an k i k o s t­
nej, zaw ierające! w szyst 
k le sole odżywcze, 
n iezb ęd n e  d la  w zrostu 
1 rozwoju dziecka.

F o s f a l i n a  d - r a  Mani* 
K o ws k fe go Ułatwia n ie ­
m ow lętom  ząbkow anie.

F o sfalin a  d -ra  M ani­
k ow skiego, to  najlepsza 
odżyw ka d la  dzieci m a­
te k  i rekonw alescen ­
tów, przew yższająca ja­
kością  w szystk ie  inne  
ś ro d k i odżyw cze.

Do nab y cia  w a p te ­
kach , sk ład ach  ap tecz ­
nych  i sk lep ach  ko lo ­
n ia lnych .

C ena p ó ł p u d e łk a  
zł. 2,-~ całego zł 3,50.
U w a g i :  Żądaó ty lko  
w oryg ina lnych  b lasza­
n ych  p u d e łk a ch  z  f. 

. P r o t o n " .

Skład g łó w n y: „ P R O T O N "  
Warszawa,  

ul. i w ,  S ta n is ła w a  9 -1 1 .

K A P E L U S Z E

i

C Z A P K I  
H E S K I E

K A R O L  S T E G N E R  u!, TRĘBACKA 11.

Z a k ł a d  K r a w i e c k i

l & N  Ś N I E G U Ł A
UL. NOW OGRODZKA 25.
Poleca w ykw intną ro b o tę  ze sw o­
ich I z p o w ie rzo n y ch  m aterjałów . 

Solidnym  udziela k redy tu .

NA RATY I ZA GOTÓWKĘ
W ykw in tne okrycia  dam skie, m ę­
skie, uczniow skie, dziecięce  oraz 
konfekc je  dam sk ą  oddaję  na  dogod­

n ych  w arunkach .
Solidna robola. Ceny konkurencyjne.

L, Szabłowski, Bracka 6.

N a  s e z o n  w i o s e n n y
K apelusze i czapki sportow e w 

m odnych  fasonach  i ko lo rach

poleca

P O C H M A R A
Zgoda 3. Tel. 79-24,

PI ÓRA WI E C Z NE
rep a ru je  specja lny  zak ład  po ce­

n ach  p rzy stęp n y ch .

S. Kuliński i S. Zajac
N o w y - Ś w i a t  3 3  w  p o d w ó r z u .

Tel. 149-29.

F a r b y  l a k i e r y  i c h e i m k a l j a

Zdzisław Rudnicki
Warszawa, Podwale 13 

tel. 335-22 i 191-80.

IM A  R A T Y
K A R P O W I C Z  W ACŁAW
Miodowa 6, teł. 152-20.
P olecam y na  sezon w iosenny  pa lta  
m ęskie, dam skie, g arn itu ry  oraz  
m aterja ły  łokciow e, kam garny , ga- 
b a rd in y , wełny, jedw abie I inne. Obuwie.

\
U D O S K O N A L O N E  M A S Z Y N Y  DO W Y R O B U
DACHÓWKI cementowej, PUSTAKÓW betonowych, CEMBROWINY studziennej, 
Ż Ł O B Ó W ,  S Ł U P Ó W ,  P Ł Y T ,  R U R  p o l e c a  F A B R Y K A  M A S Z Y N

M E W y S I C I  i  S - h a  Warszawa, Ordynacka 7.
Zysk wytwórni betonowej w jednym roku wynosi ok. 5,080 do 6,000 zł. 

Ż ą d a jcie  c e n n ik ó w  i o bja£n:eń.

BA C Z  N O S I !
Gospodarstwo 140 mórg, ziemi pszennej;

w mieście, wyższe szkoły, gimnazja, żywy 1 
martwy inwentarz, dom 12 pokoi, światło elek* 
tryczne, cena 90.000 wpłaty 50.000 zł.

Gospodarstwo 108 mórg, pszenno-żytniej 
ziemi, z budynkami, inwentarzem, cena 50.000 
zł. wpłaty 30.000 zł.

Gospodarstwo 152 morgi, pszenno-żytniej, z 
budynkami, inwentarzem, cena 70.000 wpłaty
40.000 zł. • . j .

Gospodarstwo 120 m°rg, przy mieście po­
wiatowemu dom 8 pokoi, z żywym i martwym 
inwentarzem, cena 60.000 zł. wpłaty 30.000 zł.

Gospodarstwo 100 mórg, pszenno-żytniej, 
ziemi, z budynkami, inwentarzem, cena 30.000 
zł. wpłaty 20.000 zł.

Gospodarstwo 31 morga ziemie pszennej, Z 
budynkami, inwentarzem, cena 16.000 wpłata
10.000 zł.

Gospodarstwo 110 mórg, pszenno-żytniej,
ziemi, z budynkami, inwentarzem, cena 20.000 
zł. wpłata 12-000 zł.

Gospodarstwo 80 mórg, pszennej ziemi, Z 
budynkami, inwentarzem, cena 45.000 zł. wpła­
ty 30.000 zł.

Gospodarstwo 60 mórg, pszennej ziemi, z 
budynkami, inwentarzem, cena 30.000 zł. wpłaty
20.000 zł.

Gospodarstwo 54 morgi, pszennej ziemi, Z 
budynkami, inwentarzem, cena 25.000 zł. wpła­
ta 12.000 zł.

Gospodarstwo 85 mróg, ziemi pszennej, Z 
budynkami, inwentarzem, cena 40.000 zł. wpła­
ta 30.000 zł.

Gospodarstwo 53 morgi, pszennej ziemi, 1 
budynkami, inwentarzem, cena 20.000 zł. w p^- 
ty 12.000 zł.

Gospodarstwo 64 morgi, ziemi pszetmożyt- 
niej, z budynkami, inwentarzem, cena 45.000 zł. 
wpłaty 30.000 zł.

Gospodarstwo 98 mórg, ziemi pszennej, 5 
mórg ogrodu owocowego, dom 8 pokc., od Po­
znania 14 kim. z żywym i martwym inwenta­
rzem, cena 100.000 zł. wpłaty 60.000 zł.

Gospodarstwo 61 morga, pszenno-żyteiei 
ziemi z budynkami, inwentarzem, cena 40.000 
zł. wpłaty 20.000 zł.

Gospodarstwo 42 morgi, z budynkami, in­
wentarzem, z żywym i martwym inwentarzem, 
pszenna ziemia, cena 15.000 zł. wpłaty 10.000 zł.

Gospodarstwo 175 mórg, pszenno-żytniej zie­
mi, z budynkami, inwentarzem, cena 39.000 zł. 
wpłaty 25.000 zł.

Gospodarstwo 300 mórg, pszennej ziemi, na 
Pomorzu, z budynkami i inwentarzem, dom 6 
pokoi, cena 120.000 zł. wpłaty 55.000 zŁ

Gospodarstwo 41 morga, z budynkami, in­
wentarzem, dom 5 pokoi, cena 22.000 zL wpłaty
15.000 zł. ‘ '

Gospodarstwo 90 mórg, pszennej ziemi z bu­
dynkami, inwentarzem, cena 45.000 zł. wpłaty
25.000 z}. : a

Gospodarstwo 50 mórg, z budynkami, ia-
wentarzem, cena 35.000 zł. wpłaty 20.000 zł

Gospodarstwo 190 mórg, ziemi pszennej, j  
budynkami, inwentarzem, 16 kim. od Poznania, 
dom 6 pokoi i kuchnia, cena 100.000 zł. wpła­
ta 50.000 zł.

Gospodarstwo 64 morgi, pszenno-żytniej, zae 
mi od powiatowego miasta 5 kim., dom 2 po­
koje i kuchnia, budynki murowane, z żywym i 
martwym inwentarzem, rola przy domu, cena
14.000 zł. wpłaty 10.000 zł.

Gospodarstwo 73 morgi ziemi pszenno-żyt­
niej, z budynkami, inwentarzem, cena 36.000 zL 
wpłaty 20.000 zł.

Gospodarstwo 140 mórg, pszenno-żytniej zie 
mi, budynki murowane, z żywym i martwym 
inwentarzem, cena 50.000 zł. wpłaty 25.000 zł.

Gospodarstwo 39 mórg, pszennej ziemi, z bu 
dynkanii, inwentarzem, cena 16.000 zł. wpłaty
12.000 zl.

Gospodarstwo 80 mórg, pszennej ziemi, z 
budynkami, inwentarzem, cena 45.000 zł. wpła­
ty 25.000 zł.

Gospodarstwo 68 mórg, pszenno-żytniej zie­
mi, z budynkami, inwentarzem, cena 20.000 zŁ 
wpłaty 15.000 zl. >

Gospodarstwo 93 morgi, pszennej ziemi, z 
budynkami, inwentarzem, cena 50.000 wpłaty
20.000 zl.

Prócz wyżej wymienionych, gospodarstw 
mam wiele większych i mniejszych, które są z 
żywym i martwym inwentarzem, z budynkami, 
zaraz na sprzedaż przy kupnie wolne, wrazie 
przyjazdu proszę zabrać 5 — 10.000 zł. na za­
datek. Zgłoszenia przyjmuje: Firma Sowiński 
właśc. St. Paterek Poznań, św. Marcin 22. Te­
lefon 18-97.

Rękopisów nadesłanych 
i niesamdwionych 

Redakcja nie zwraca.

C E N A  N U M E R U  w W arszawie i na warszawskich dworcach kolejowych 20  groszy. Przedpłata  miesięcznie w W arszawie i na prowincji 4 zł. 50 gr. zagranicą zł. 9

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za wysokość 1 milim. lub za jego miejsce, przed tekstem (układ 4-szpaltowy) 70 gr. Of tekście (układ 4-szpsltowy) 90 gr. wzmianki 1 zł. 50 gr. Za tekstem  
zwyczajne) Układ 8 szpaltowy 30 gr. Dreboe za wyraz 20 gr. Poszukiw anie i  zaofiarowanie pracy 50% taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne skośne) o 50£ drożej.

Ogłoszenia Przyjmuje sie tylko za getdwke.

Adres Redakcji, Administracji i Ekspedycji Krak. Przedm. 71. Telefon Redakcji 503*59. Administracji 240-15.
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